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Upraszamy o wczesne przesłanie prę- 
numeraty, by szanow. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


„Gazeta Narodowa“, która umieszcza 
oryginalne korespondencje z W a r sza wy, 
Poznania, Krakowa, Wiednia, Pragi, Paryża, 
Rzymu i Niemiec i nadal szczególną uwagę 
zwracać będzie ha wszelkie objawy życia 
narodowego we wszystkich częściach naszej 
ojczyzny, do eżego posłuży jej obok powyż- 
szych korespondencji feljeton wyłącznie pra- 
cami oryginalnemi zasilany. 


We feuiłetonie drukować będziemy 
w bieżącym kwartale powieść J. Zacha- 
rjasiewicza p. t: 

" „Ars amandi" (sztuka kochania); 
następnie powieść Sewera: 
„Walka o byt“; 

i bardzo ciekawy pamiętnik E. Pawłowi- 

cza pod tyt.: 
Zewspomuień wileńskich od r.1936 — 41. 


Szanowni prenumeratorowie mogą także do 
prenumeraty dołączyć 50 ct. na kalendarz: „Hali- 
czanin* i „Ńoworocznik* Szczułka lub 86 
cont, na kalendarz kieszonkowy Gazety Narodowej. 


Administracja przyjmyje równocześnie prenu- 
meratę ną „Podręęznik do hodowli bydła 
rogatego', opracowany przez Antonicgo Popiela 
(w IM. tomach z 90 ilustracjami) w kwocie 6 złr. 


Prenumęratorowie Gazety Narodowej 
mogą nabyć za pośrednictwa Administracji Dzieje 
powszechna Sziossera w 22 tomach po cenie dla 
nich zniżonej zą 30 złr., zamiast ceny księgarskiej 
55 złr. Chcący korzystać z tego, zechcą się zgło- 
sió najpóźniej przed końcem stycznia. 


|| im UA YO Msowkiiiiejniwanyć 


TWW d 3 stycznia. 


(Płoszczańskoj contra Barwiński, — Gratula- 
cje noworoczne u dr. Riegera.) 


Wspominaliśmy w swoim czasie o szeregu 
artykułów posła ks. Kaczały, umieszczonych w 
Dile pod tyt.: „Czy możliwe u nas pogodzenie 
się stronnictw ?“ Ksiądz K. roztrząsał w tem 
studjam pytanie, czy, i pod jakiemi warunkami 
"mogłyby ruskie stronnictwa, istniejące w Galicji, 
połączyć się z sobą w jednolity obóz polityczny — 
i doszedł w końcu do wniosku, iż „prymirenije” 
możliwem nie jest pomiędzy ruskiemi stronni- 
ctwami, ponieważ zanadto wielkie zachodzą ró- 
żnice w ich zasadniczych poglądach. Zdaniem 
ks. Kaczały, pogodzenie się ruskich stronnictw 
mogłoby nastąpić chyba tylko w ujemnym kie- 
ranku — „dla obrony ogólnych interesów ru- 
skiego elementu w Galicji wobec przeciwni- 
PR 

e 


pod wyrazem „przeciwnicy“ należy tu 


- rozumieć „Lachy“, zbytecznem byłoby, jak mnie- 


mamy, osobno wspominać... t i 

Dito nie przestało jednak obrabiać dalej po- 
ruszonego przez ks. Kaczałę tematn o „prymi- 
renijn partyj", roztrząsając go na rozmaite spo- 
goby. Boznmowania Liła bywały zawsze ku te- 
mu skierowane, ażeby impuls do połączenia się 
stronnictw ruskich wyszedł koniecznie od t. z. 
„starej partji*, którą my nazywamy moskalofil- 
ską, jako złożonej z osobistości, które dotych- 
czas są uznawanóć za przywódzców całego poli- 


-tycznego ruchu ruskiego w Galicji. 


Organ „starej partji* Słowo zniecierpliwiło 
ję nareszcie temi nstawicznemi nagabywaniami 
o zgodę, i w numerze 134 daje p. Benedykt Pło- 
szczański na naczelnem miejscu zwolennikom 


„ne wedle ich mniemania wówczas, kiedy 


idei „Prymirenija partyj* następującą lapidarną 
odprawę: 


„Obejmując redakcję Słowa, wskazaliśmy 


,|program, jakiego będziemy się trzymali, i nie 


zmieniliśmy tego programu. Programowi raz 
przez nas określonemu pozostaniemy wierni na 
zawsze, do końca. 

„Program nasz jasny. Brzmi on: obrona 
praw, jakoteż rozwój narodowego elementu rus- 
skiego w Austro-Węgrzech, i jedność duchowa 
z Wszech-Rusią. 

„Daremne przeto (naprasnyje) są nieprze- 
rwane zabiegi wrogów naszych jakoteż ich na- 
rzędzi, usiłujące oderwać nas od celu, do które- 
go zdążamy. Daremne trudy ich, przeciwko nam 
skierowane, daremne ich wysiłki, ponawiane w 
początkach i przy końcu każdego roku. 

„Wiemy, w jakim celu przesyłane bywają 

do zakordonowch pism polsko- żydowsko - ukraiń- 
skich, jak Odesskij* Wiestnik, Moskow:hij Tele- 
graf i t. p. kłamliwe wieści o nas i o naszem 
Słowie, Gdy najnewsza taktyka ich (t j zwo- 
lenników polityki Piła; przyp. tłóm) nie po- 
zwala im rozwodzić się o tem w krajowych pi- 
smach, że u. p. russka patja (moskalefilska) a- 
pada u nas, że Słowo ma tylko 200 prenumera- 
torów i że chyli się do bankructwa, to strzelają 
do nas „z za kordonu“. Upadek nasz to ich 
num dzsiderium, które może być gong 
zi- 
siejszy system wychowania młodzieży wyda o- 
wcce — kiedy spełnią u nas misję swoją jezuici 
różnego gatunku. 

„Wiemy, w jakim to celu mówi się u nas 
o prymirentju a postępuje się wręcz przeciwnie 
temu, gdzie tylko nadarzy się do tego sposo- 
bność. Znamy się z tą taktyką — nas ona nie 
zładzi, chociażeśmy milczeli, ażeby nie wywoły- 
wać zarzutu ze strony nieświadomych rzeczy i 
dobrodusznych, jakobyśmy stawiali przeszkody 
„dobrym zamiarom“. Widzimy, dokąd wiodą nas, 
chętnych do zgody, ludzie, którzy, począwszy 
jeszcze od czasów $. p. Ławrowskiego, nigdy na 
serjo © zgodzie nie myśleli. 

„Zgoda (prymirenije) to frazes zręczny. 
Najgorsi wrogowie nasi także nam prawią o po- 
godzeniu się z nimi nie od dziś, a koncesją z 
naszej strony na rzecz tej zgody ma być wy- 
rzeczenie się narodowej idei... Czy pod takiemi 
warunkami jest możliwe doprowadzenie do sku- 
tku zgody z kimkolwiek bądź kto wierność na- 
szą dla sprawy narodowej nazywa „sporem* a 
zmiennictwo zowie „prymirenijem*?  * 

„Wytrwamy przy naszej idei naredowej z 
czystem sumieniem, a pogodzimy się z każdym, 
kto zechce pójść z nami, kto podąży za sztandar 
rem naszym, szczerze pragnąc wspólnie z nami 
pracćwać dla dobra ściślejszej naszej 
ojczyzny a na pożytek wielkiej rus- 
skiej ziemi. Każde ustępstwo przynoszące 
uszczerbek tej idei, poczytujemy za grzech nie- 
odpuszczalny, jako zmiennictwo występne przed 
obliczem historji i narodu. 

„Po długich eksperymentach powinienby już 
nareszcie dojść każdy uczciwy i wykształcony 
umysłowo patrjota russki do przeświadczenia, że 
dla Rusi anstrjackiej niema innego wyjścia, jak 
wyznawać jedność duchowną z całą resztą Rusi, 
której organami nie są pisma w tym rodzaju 
jak  Moskowskij Telegraf, Odesskij  Wiestnik, 
Zarja, lecz takie organa jak Ktjewlanin, Mo- 
skowskija Wiedomosti (Katkowa) Ruś it. p.“ 

Tyle pan Pł szczańskoj. u 

Sądzimy, iż bardziaj wyreźnie, stanowczo i 
treściwie tendencyj stronnictwa Słowa wyrazić 
trudno. Wprawdzie adresowaną jest ta odprawa 
bezpośrednio do zwolenników Piła, którzy u- 
przykrzyli się Słowu nawoływaniem do „prymi- 
renija partyj.* Byłoby to jednak naiwnością są- 
dzić, jakoby Diło tak dalece różniło się od Sło- 
wa w ostatecznych celach swoich dążeń. Wszak 
tu wyraźnie mówi p. Płoszezańskoj, że pomię- 
dzy jego Słowem a Diłem p. Barwińskiego tylko 
taka zachodzi różniea, jaka istnieje pomiędzy 
Moskowskiemi Wiedomostiami a Moskowskim Te- 
legrafem, pomiędzy Kijewlaninem a Zarją i t. d., 
czyli mówiąc innemi słowy, wart pałac Paca, a 
Pac pałaca: warte Słowo Diła a Diło Słowa. 
Postarawszy się u rządu moskiewskiego o debit 
dla swoich ideałów politycznych w granicach ca- 
ratu, strzela p. Barwiński „z za kordonu* na 
p Płoszczańskiego, więc p. Płoszczańskoj strzela 
znów „za kordon“ do tamtejszych sojnszników 
p. Barwińskiego: Moskowskawa Telegrafa, Zarji, 


We Lwowie, Środa. dnia 4. Stycznia 1882. 
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Adiosskawo Wiestnika i t. p. Petersburgski „za- 
rząd prasy“ gościnnie zaś otwiera granice cara- 
tu dla p. Płoszczańskiego jakoteż i dla p. Bar- 
wińskiego, pozwala im zabawiać się niewinną 
walką na punkcie „prymirenia partyj*, gdyż wie, 
że oni sobie cczu nia wykolą, a czy tak czy 
siak, czy fonetyką lub moskiewszezyzną, graż- 
danką lub cyryliką, obaj równie dobrze służą in- 
tencjom polityki rządu moskiewskiego w grani- 
cach Austro-Węgier, t.j. z jednakową skuteczno- 
ścią przygotowują tu grunt pod zasiaw „naro- 
dnawo adiństwa Wsieja Rusi...* 


Za przykładem stronnictw madiarskich po- 
szli przy tym Nowym roku Czesi. Pp. Trojan i 
Zeithammer, wiceprezesi  klubn czeskiego 
w Pradze, zwołali na Nowy Rok na godz. 11. 
przed poł. bawiących w Pradze posłów czeskich, 
przybyli też i inni członkowie klubu, i udano 
sig gromadnie do prezesa, dr. Riegera. Najpierw 
złożył mu gratulacje dr. Trojan od wszystkich 
posłów czeskich, wywodząc, że jest to akt soli- 
darności reprezentantów narcdu ku pokrzepieniu 
się w pracy dla navodu, który niestety dotych- 
czas na własnej ziemi gwojej tego nawet prawa 
nie posiada, co drnga, osiadła w Czechach na- 
rodowość; i witając dr. Riegera jako pierwszego, 
najdoświadczeńszego sprawy narodowej bojowni- 
ka. Przyczem rzucił pogląd na obecne położenie 
Czech. 

„Niniejsza doba jest ważna — powiada dr. 
Trojaa — a położenie posłów naszych w sejmie 
i Radzie państwa wielce trudne, i odpowiedzial- 
ność wobec potomności ciężka, zwłaszcza gdy 
mimo usiłowań naszych przyjaciół w Radzie pań- 
stwa przeprowadzoną została zaledwo drobna 
cząstka tych zadań, T których: ograniczyliśmy 
nasze żywotne Żądania narodowe w r. 1879, 
wstępując do Rady państwa — a najpierw co 
do źrównania Czechów z Niemcami w szkołach, 
administracji i.t. d., jak tego prawo i godność 
naszego naroda wymagały; co nam też Niemcy 
przed 33 laty przyznawali, i co w mowie trono- 
wej z r. 1870 ponownie i uroczyście zapewniono. 
A oto dzisiaj daleko nam jeszcze do ziszczenia 
tych nawet praw, które nam centralistyczna kon- 
stytucja z r. 1867 poręczyła. Rząd obecny jest 
nam przyjaźniejszy od dawnych, ale ani jednego 
kroku w tym względzie nie uczynił, mimo nale- 
gań posłów. Czy mu brak mocy, czy też brak 
energii do spełnienia przyrzeczeń ? 

„Obok częściewego braku decyzji u niektó- 
rych ministrów i braku chęci u pewnych orga- 
nów rządowych, źródłem kłopotów i największą 


;przeszkodą jest wrogi usposobienie niemieckiej 


ludności kraju, bez nstauku podżeganej przeciw 
Czechom już od r. 1848, gdy szło o obesłanie 
parlamentu frankfurckiego. Szczwano przeciw 
nam wówczas, szczwano gdyśmy stronili od Ra- 
dy państwa, a i dzisiaj, gdyśmy już weszli do 
Rady państwa, przezywają nas „Reichsschadi- 
ger. 

„Ale mimo smutnych doświadczeń walczyć 
będziemy dla zupełnego równouprawnienia w 
szkole i urzędzie, i da Bóg, uda się nam to przy 
Twojej pomocy, zacny prezesie, w r. 1882.* 

Poczem w imienin młodych członków klubu 
gratulował dr. Szolc Riegerowi i narodowi śród 
hucznego aplanzu. 

Odpowiedź dr. Riegera jest bardzo obszer- 
na — w Politice zajmuje niemal całą kolumnę, 
Tłumaczy on, dlaczego wprowadzono ten nowy Zwy-, 
czaj — dla publicznego zrobienia bilansu z prac 
swoich w ciągu zeszłego roku. „Tym razem bi- 
lans jest smutny; z naszych długoletnich życzeń 
słusznych nie się nie ziściło — ale trącić na- 
dziei nam nie wolno. 

„Ze szkodą dla Czech i monarchii nie uda- 
ły się nasze dążności ku pojednaniu z niemie- 
ckimi ziomkami naszymi. Przynajmniej możemy 
sumiennie powiedzieć, że my w niczem Niemców 
krzywdzić nie myśleliśmy i nie myślimy. Z dru- 
giej strony niechaj nikt nie myśli, abyśmy na 
świętej przodków naszych ziemi dali się ponie- 
wierać, jak zawłoki awanturniki. Niemcy nie mo- 
gliby nas nawet szanować, gdybyśmy dobrowol- 
nie w niewoli pozostali, i nie mogą też powie: 
dzieć, aby wyżsi od nas byli zdolnościami, pra- 
cowitością, wykształceniem, i ztąd prawo do he- 
gemonii nad nami mieli. Ostatecznie kiedyś mir 
nastanie. 

„Sakcesa nasze w Radzie państwa są mi- 
zerne, mimo żeśmy pod dobrą wróżbą i bez illu- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj: 

Wo Lwowie bióro ndministracji „Gazety Nar, 
plao Halicki w pałacu W, Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżn przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod., 
ejeneja pana Adam ue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiednia, Qłamsanneia et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse. A. Oppelik Stadt, Stabenbastei 2. 
M. Dukes. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Beilerstztte Nr. 2., Henr. Schaliek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłeszeń, G. L., Daube eż Cmp. Woll- 
zeile 12, w Hamburgu pp. Eaasenstsin et Vogler, 
Rajchma» et Freadler, w Warszawie Senetorska 22, 
W. Koklińaki w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 eat. od 
miejsca objętofei jednego wiersza drobzym drukiem 

Meklamy w rubryce „Nadesłane 
ZÜ et. od wiersza. sz > i 


zyj wstąpili. Przynajmniej mogą posłowie cze- 
scy powiedzieć o sobie, że niczego nie zawinili, 
niczego nie zaniedbali. 

„Nie mogę bronić rządu od wyrzutu chwiej- 
ności, braku decyzji. Ale i rząd nie jest wszech- 
mocnym; i on za jednym zamachem nie zdoła 
pokonać zapór, które się od 29 lat, zwłaszcza u 
biurokracji i gdzieindziej napiętrzyły. W pań 
stwie monarchicznem niepodobna robić nagłych 
przewrotów, inaczejby się substancję rzeczy, o 
którą chodzi, naraziło, Obecny gabinet jest z 
ducha istotnie anstrjackim, ztąd otucha, Że ze- 
chce nam dopomódz do wywalczenia praw, za- 
ręczonych nam konstytucją. A kto niedowierza ga- 
binetowi, niech przynajmniej zważy, iż nie było 
gabinetu, przeciw któremuby nasze wrogi tak 
wściekle parły. Wartość jego dla nas mierzmy 
conajmniej nienawiścią do niego naszych wrogów 
nejzaciekiejszych | 

„Nie można też twierdzić, że za tego rządu 
w niczem krzywd naszych nie naprawiono. Już 
to dobrze, że nie jesteśmy prześladowani za na- 
szą narodowość jak za poprzedniego rządu, i że 
namiestnikami w Czechach i na Morawie zostali 
mężowie, którzy szczerze chcą być dla. nas spra 
wiedliwymi i do wrogów naszych nie należą. 

„I znaczną rękojmią bodaj powolnego zwro- 
tu ku lepszemu są nam słowa monarchy, jako 
pragnie widzieć ludy swoje pojednane, a dość on 
złożył i składa dowodów, że nie spocznie, aż ten 
cel osiągnie. Już będąc w opozycji, wypowiada- 
liśmy, ze dynastja i naród nawzajem siebie po- 
trzebują i z pewnością się zejdą. Dzisiaj 2 rado- 
ścią czujemy wszyscy, Że.to zaufanie obopólne 
się wzmaga. Dawniej polityka Anstrji kierowała 
się myślą odbudowania Rzeszy niemieckiej pod 
hegemonią Habsburgów. Obecnie Rzesza niemiec- 
ka stanęła jaż jako eesarstwo niemieckie final- 
nie obok Austrji i w przyjaźni z nią — i odtąd 
Austrja musi pracować jedynie nad własnym roz- 
wojem; a potęga dynastji, która Austrję utwo- 
rzyła, polega nie na jednym z zamieszkujących 
ją ludów, ale na zgodzie wszystkich tych ludów, 
i to przeświadczenie już się utarło w kołach de- 
cydujących. Polityka wyłącznie niemiecka już 
w Austrji nigdy miejsca mieć nie może, i już 
dlatego wrogi nasze powinnyby się pojednać z 
nami. Dla nas zaś to przeświadczenie jest za- 
wsze obok innych czynników podstawą do otu- 
chy w lepszą przyszłość. 

„Nie wolno nam lamentować , żeśmy nic nie 
osiągnęli, ani też rozpaczać, iż nie nie osiągnie- 
my. Tylko wytrwałości i cierpliwości i wiary w 
siebie — a celu dopmiemy, jak rolnik, , Za dwa 
lata będzie 50 lat, jak ja i moi starsi towarzy*! 3 najtraw y 3 3 
sze pracnjemy -okozo -podźwignięcia narodu: I w|rych miy nie Styszeliśmy nawet. Noszą się n. p. 
dziejach ludzkości niemasz przykładu, aby w tak | wieści, że w dyecezji chełmskiej synod raczył po- 
krótkim czasie jaki naród z krawędzi grobujzwolić popom kazać w nibyto narodowym języ- 
wzniósł się do tak wysokiego stopnia siły. Spra-|ku, Dało zaznacza fakt ten jako szczególną, 
wa nasza swoją siłą wewnętrzną zwyciężyć musi, łaskę ze strony rządu dla ludności, której wy- 
bo to sprawa słuszna, szlachetna, to sprawa |darto największe jej dobro — wiarę, dla ludno- 
prawdy, cywilizacji i welności — a taka sprawa |ści, którą zrujnowano ekonomicznie i która pod 
według żelaznych prawideł historji zwyciężyć | razami batów siepaczy moskiewskich wołała: A 
musi. w wierze ojców naszych żyć i umierać pragnie- 

„W tym przecie roku nie jeduo zejdzie| my! W Odesie pozwolono na kilka przedstawień 
już i owoc wyda ziarno, któreśmy zasiali. |w języku małoruskim, Diło informuje czytelni- 
Tylko odwagi i otuchy! Zawołajmy przeto jak |ków swoich, że w Odesie egzystuje stały teatr 
górnik, otwierając szyb nowy: „Szczęść Boże!* |małoruski; *) pozwolono na wydrukowanie kilku 

Odpowiedziano Riegerowi hucznem „Zdarz | książeczek w języku małoruskim, prasa rusiń- 
Boh!*, poczem każdy z osobna mu gratulował.|ska widzi już rozkwit literatury małoruskiej, 
Faktem jest ważnym, że już poprzód był u Rie-|która ma jej ułatwić walkę z polonizmem. 
gera burmistrz pragski p. Skramlik z gratula- Ustępstwa wszelkie ze strony rządu mos- 
cjami od Rady miejskiej. Gratulacje klubu i|kiewskiego nie mają żadnego znaczenia, tłóma- 
Rady miejskiej były przeto uroczystą manifesta- |czą się względami politycznemi, a nie zadawalają b 
cją narodową. nawet najskromniejszych wymagań ludności i 
wreszcie brak im gwarancji trwałości, chociażby 
do Nowego roku. 

Jak zaś prasa moskiewska zapatruje się na 
podobne ustępstwa, dość przeczytać Ktjewlanina, 
Moskiewskie Wiedomosii, „Noworosyjski Telegraf 
it. p. 

Faktu zjawienia się kilku książeczek w ję- 
zyku małoruskim nie mogły przebaczyć ani Mos- 
| kiewskie Wiedomost ani _Noworosyjski Telegraf 
śni Kijewłanin. Ostatni tyle razy upewniał, że 
żadna narodowość małoruska nie egzystuje, że 


prasie moskiewskiej, na które żaden dzienrik 
szanujący swoją i czytelników swych godność 
nie zdobyłby się. W każdym innym kraju po- 
wtarzamy, lecz nie w Moskwie, gdzie dla tego, . 
ażeby mieć swoją literaturę, nie dość, ażeby ję- 
zyk był rozwinięty, nie dość mieć literatów — 
trzeba jeszcze osobnego carskiego ukazu, nie zg- 
braniającego w języku tym nauczać i pisać. Ma- 
łorausom brak było takiego ukazu a raczej 11 
lat temu wydano inuy zupełnie, opiewający, że 
żadua małoruska narodowość nie egzystuje, że 
w języku małoruskim nie wolno nie drukować. 
Moskwa, ta protektorka Słowian, zdobyła się 
obecnie na pozwolenie wydrnkowania w języku 
małoruskim kilku książeczek. Fakt ten ze strony 
palicyjskiego ruskiego dziennikarstwa wywołał 
hymny pochwalne, co jest rzeczą niezmiernie 
pouczającą, gdyż wskazuje nie nader wielkie żą- 
dania ze strony Rusinów dla braci swych Za- 
kordonowych i tłumaczy się chyba tem, że pro- 
tektorka Słowian stosownie do swej fantazji ple- 
miona słowiańskie wybiera za przedmiot toz- 
maitego rodzaju eksperymentów, do rzęda któ- 
rych należy i duszenie w braterskich swych o- 
bjęciach wszelkich objawów Życia. Lat jedy- 
naście temu i Małornsy popadli w niełaskę. We 
wszystkich objawach ich życia upatrywano se- 
paratyzm i zamach na całość państwa. Zjawia 
się na jakiejś garkuchni w Moskwie szyld po 
małorusku, krzyczą, że to separatyzm, i szyld 
zastąpiono innym w języku moskiewskim; profe- 
sor Dragomanow znajduje, ża jego zadaniem by- 
najmniej nie fałszować dziejów, oskarzają go o 
separatyzm, pozbawiają katedry, i zmuszają szu- 
kać bezpieczeństwa i obrony swej godności jako 
uczonego za granicami Moskwy. Nie uniknął 
podejrzenia nawet. renegat Antonowicz, chociaż 
skąpanie się w wodach Kijowa, tej świętej ką- 
pieli moskiewskiego narodu, jak się wyraża 
Aksakow, powinno by. zmyć jego grzech pierwo- 
rodny (urodził się Polakiem i katolikiem). 
Batuzjazm jednakże w skutek zjawienia się 
kilku książeczek w języku małoruskim, egzy- 
stuje tylko za granicami Moskwy. Małorusy aż 
nadto wiele na barkach swych wynieśli łask 
rządu moskiewskiego, ażeby mogli przywiązy- 
wać do tago szczególne znaczenie. 
Wiedzą oni, że kult urjadnika trwa dotąd 
w Moskwie; wasze więc tylko dziennikarstwo 
rusińskie podnosi zjawienie się kilku książeczek 
niemal do znaczenia epokowego. Już» to trzeba 
zyźnać, Że wasza rusińska prasa zanadto en- 
tnzjazmnje się Moskwą i nieraz wyzywa mimo- 
|wołnie uśmiech znających tutejsze stosunki, po- 
dając za i iadomość fakta, o któ- 


= 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kijów d. 29. grudnia. 


(Kijewlanin o literaturze małoruskiej. List ki- 
jowskiego metropolity.) 


Kwestję dnia stanowi n nas obecnie zja-- 
wienie się w języku małoruskim almanachu 
Łuna (księżyc), kilka książeczek w tymże jężyku 
i list kijowskiego metropolity do cara. 

W każdem innem państwie byłoby rzeczą 
naturalną , że 10-milionowe plemię ma swoją li- 
teraturę, żyje życiem umygłowem i nie wywo-|Na każde odd'ielne przedstawienie po małornsku 
łałoby z jednej strony entuzjazmu (za granicami | potrzeba mieć pozwolenie, i to koniecznie jenerał- 
Moskwy), z drugiej zaś krytyk i oskarzeń w | gubernatora. 


*) W Odesie egzystnje nawet teatr żydowski, 
stałego zaś teatru małoruskiego nie ma, i dowiadu- 
jemy się z źródeł wiłarogodnych, że odmówiono kilka 
dni temu przedstawień w języku małoruskim. 


„Kto był pierwszym latyaizatorem 
| Czerwonej Rusi ? 
Szkic historyczny 
p Nawa 


„(Ciąg dalszy.) 


Już z tego samego stosunku, opartego na 
pokrewieństwie rodów i wzajemnej pomocy, wyr 
nika jasno, że.obcą była polskim władcom myśl 
zaboru ziem ruskieh, jak obcem im było i dąże- 
nie mięszania się w wewnętrzne a osobliwie w 
kościelne sprawy księstw ruskich. 

Rznciwszy pogląd na. obopólny stosunek pol- 


skich 1 ruskich księstw w epoce ich samodziel- 
ności, przystępujemy teraz do właściwego. przed; 
dot 


m... ; 
g Maatnchych i pomroką osłoniętych czasach, 
w których Ruś pogrążoną była jeszcze w bałwo 
ehwalstwie, przybyły na dwór Włodzimierza 
"Wielkiego — jak opowiada nam ruski latopi- 
siec — poselstwa od różnych narodów z propo- 
zycją przyjęcia ich wiary, między którymi znaj- 
dywśli się także i posłowie, wysłani od stolicy 


| a rojaki j, którzy przemówili do Włodzimierza 
4 Wi e) y p 


ego w te słowa: „Pridochom posłanii ot 
papeža rekł ty tako papek: zemia twoja jako i 


zemla nasza, a wira wasza ne jako wira nasza; | Piotra zasiadł Inocenty OE, który zwrócił ca- 


wira bo nasza świt jest”, kłaniajemsia Bohu, iże 
stworył nebo i zemlu, źwizdy, misiać i wsiako 
dychanie; a bozy waszi drewo sut'.* 1) To jest 
pierwszy ślad, który napotykamy w ruskich kro- 
nikach o zabiegach Rzymu względem nawróce 
nia bałwochwalczej Rusi na łono rzymsko-kato- 
lickiego kościoła, jednakowoż te zabiegi spełzły 
na niczem, gdyż Włodzimierz Wielki przyjął 
chrzest i obrządek wschodni z Carogrodn. 


Długie potem lata nie ma w ruskich kroni- 
kach wzmianki o podobnych zamiarach i dąże- 
niach Rzymu na Rusi. Dopiero z powołaniem na 
tron halicki królewiczów węgierskich, znałazła 
propaganda rzymskiego obrządku pewne popar- 
cie że strony władców halickiego księstwa, oso- 
Kliwie z czasu, gdy węgierski królewicz A n- 
drzej obwołany został królem w Halicza w r. 
1189. Wedle słów latopisca, zapigującego zna- 
czniejsze ówczesne zdarzenia, mieli wyrządzać 
nowy król i jego węgierskie wojsko różne przy- 
krości haliczanom, osobliwie zaś oburzyło ludność 
do wysokiego stopnia, że wojskowi węgierscy 
nie poszanowali greckiego obrządku, i oŚmielili 
się nawet stawiać konie po cerkwiach, czyli mó- 
wiąe głowami kronikarza: „w bożnicach pocza- 
sza koni stawlati*, 3) Tak więc z końcem XII. 
wieku zatliło się pierwsze zarzewie walki rzym- 
skiego z greckim obrządkiem na Czerwonej Ru- 
si, która była podtrzymywaną poczęści przez 
Rzym, mianowicie z czasu: gdy na tronie św. 


1) P. Lawrentijewskaja letopiś, str. 36. 
») P. Ipatjewskaja letopis, str, 447. 
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łą swą uwagę na księstwa ruskie. Sam na- 
wet uczony ruski historyk ks. A. S. Pietrusze- 
wicz *) utrzymuje, że księciu temu kościoła ka- 
tolickiego, obdarzonemu wielką energią, udało 
Bię zawiązać w r. 1199 rokowania z Bułgarami, 
którzy wkrótce potem uznali jego władzę ducho- 
wną, zaś książę gerbski Wołkan, który pisał 
się rew Dalmatiae et Diocleae, sam prosił jeszcze 
w roku 1198 papieża Inocentego II. o przysła- 
nie rzymskiego legata w celu przeprowadzenia 
cerkiewnego ustroju w swem państwie. Nastąpi- 
ła teraz kolej na południowe księstwa ruskie. 
Głównym powodem do nawiązania rokowań mię- 
dzy Rzymem i Rusią posłużyła ta okoliczność, 
e jęciu Carog rzez 3 W 

po zajęciu Carogroda P rzymska hierarchia, 
zamiast greckiego patrjarchatu, ‘któremu grecko- 
ruski obrządek był podwładny, W rok potem — 
jak wspomina. Królewiecka kronika pod rokiem 
1205 — przybył od papieża Inocentego III. po- 
seł.do księcia halickiego Romana w celu nakło- 
nienia go do przyjęcia obrządku rzymskiego, 0- 
biecując mu imieniem papieża „korołem w Rusi 
uczynity*. Lecz hardy Roman nie dał posłuchu 
namowom posła, chociaż — jak świadczą. histo- 
ryczne zapiski — wspierał szczodrobliwie kla- 
sztory rzymskiego wyznania. *) 


3) P. A. S, Pietruszewiez. Istoriczeskojeizwie- 
stije o cerkwi św. Pantełejmona bliz horoda H:li- 
cza, teper kosteli św, Stanisława 00. Franciszka- 
nów. Lwów, 1881, str. 46—47, 

4) W „Traditiones veteres coenobii S. Petri 
Erfordiao“ na str. 19 zapisano: „VII. kalend, 


krzyżaków w r.|. 


rzymskiego kościoła, i jak to będzie wyglądać, 
nie będzie wolf ca- 


skupa w r. 1215, przywiódł ze sobą dwóch ła” Targenevio. Petropoli 1841. I. N. XXXIII. 
cińskich biskupów, którzy zaczęli uczyć hali- )'W roczniku Sędziwoja pod rokiem 1234 
czan- rzymsko katolickiej wiary.*) . I następch |czytamy : Fratres Minores Bohemiam intraverunt.“ 
-E A TPS A, Bielowski, Mon. Pol. Rocznik Sędziwoja, 1877, 
Julii Romanus rex (!) Ruthenorum, hic dedit nobis *) Za panowania Bolesława Wstydliwego, na 
XXX marcas. (P. Pietruszewicz A. 8. Tstor. iąwi- żądanie matki jego, ruskiej księżny Grzymisławy 
stije o cerkwi ów. Pantełejmona.. Lwów 1881, |popudowano dla nich klasztor naprzeciw klasztorn 
str, 47). `y 00. Dominikanów. P. dr, K. Reifenkugel. Die 
è) P, Histoica Russiae Monumenta ab A. I.|Griind, der röm, kat, Bisthiimer in den Territorien 
Targenevio. Petropoli 1841, I nr. XXY, Halicz und Wladimir. Wien 1876, str, 14, 


d ją stworzyła intryga polska, I mimo tych zape- 

-. wnień.. w Kijowie wychodzi z druku książka po 

| = małorusku. Organ subwencjonowany przez rząd 
nie mógł tego przebaczyć. Należało ma skorzy- 
stać z tej okoliczności i jeżeli jest prawdopodo- 
bieństwo zabicia jedną kulą dwóch zajęcy, dla- 
czegoż nie spróbować? Szlachetny więc obrońca 
prześladowanych galicyjskich Rusinów wraz z 
Bosk Wied. i Noworoa. Telegrafem komunikuje, 
że uniwersytet kijowski polonizuje się, że w kor- 
poracji uniwersyteckiej wytworzyła się polsko- 
małoruska partja, dążąca do separatyzmu, wier- 
ny tradycjom wymienia z imienia i nazwiska 
profesorów, stojących jakoby na czele tej partji, 
słowem pełni wiernie rolę denuncjatora i oszczer- 
cy. **) Krytyce zaś almanaku Kijewlanin po- 
święca cały fejleton. Dlatego, ażebyście mieli po- 
jęcie o uczuciach dla Małorusów szlachetnego 
obrońcy Rusinów galicyjskich przeciw uciskowi 
mniejszości,  przytaczamy fejleton ten w stre- 
szezeniu. (Dla czytelników nieznających języka 
moskiewskiego. i małornskiego dodajemy, że po 
moskiewsku łuna znaczy księżyc, po małorusku 
zaś echo). 

„Księżyc (Łuna) zawstydził się. O ile jest 
to rzeczą dziwną, o tyle prawdziwą. Przyczyna 
bardzo presta. Dowiedział się on,.że Kijów nie- 
zadowolony jego oświetlającą działalnością, wy- 
myślił sobie nowy, chachłacki księżyc (Łuna, ty- 
tut almanachu). I tak więc powtarzamy d. 6. 
grudnia o godz. 7. wieczorem wszech moskiew- 
ski (nawet międzynarodowy) księżyc zawstydził 
się, dowiedziawszy się o chachłackim księżycu.“ 
Po takiem zaczęciu fejletonu opisuje się, zacząw- 
szy 0d okładki, rysunku, papieru, wszystko iro- 
nicznie. Fejleton pisany żółcią a nie atramen- 
tem. Narodziny almanachu — powiada fejletoni- 
sta Kijewlanina — były ciężkie i nie obeszły 
się bez wypadku. 

„Mówią, że malarz na okładce almauachu nā- 
rysował młyn, drzewa itd., a nad drzewami wiel- 
komaskiewską łunę (księżyc). W skutek roztar- 
gnienia rodzicieli almanachu, nowe to dziecię lite- 
ratury małoruskiej przyszło na świat z wyobra- 
żeniem wielkomoskiewskiej łany (księżyca). Co by 
pomyśleli soleni czumacy, że roby (autory) małoru- 
skiej łuny nie wiedzą, że chachłacka łuna oznacza 
echo i nie ma nie wspólnego z krągłolicym sate- 
litą ziemi. To małoruskie „Echo“ przyniosło nam 
dźwięki poezji elegijnej i prozy żartobliwej. Na 
początku dla zachęty Chustina, „wiekopomnego* 
bat ka Tarasa (Szewczenki), a tam jnż dalej do- 
morośli wieszcza i wierszoroby : Szczegołow, któ- 

" ry niewiadomo dlaczego wpisał się do chachłac- 
kiego pospolitego ruszenia, Terebendia, Koniski 
itd. Jest także Dareń O. Sz. Część pierwsza 
kończy się wodewilem M. S. z eleganckim na- 
główkiam: „Jest kowbasa ta czarka, to mynetsia 
swarka.' Fejletonista Ksijewlanina w takim sa- 
mym tonie mówi o wszystkich pracach, zamie- 
Szczonych w almanachu, nie szczędzi on nikogo 
z autorów, przekręca ich nazwiska, parafrazuje 
wyjątki z ich utworów, insynuuje i oskarza, Aże- 
by czytelnicy mieli pojęcia o krytyce fejletoni- 
sty Kijewłanina, przytaczamy kilka ustępów z 
rezencji poematu pod nagłówkiem „Dureń*: „O 
niektórych utworach muzy chachłackiej, zamie- 
szczonych w almanachu, nie wiele mamy do po- 
wiedzenia. Do takich należą naprzykład wiersze 
1 estetyka Koniskiego, które chyba ustępują 
„Durniowi*. Dureń ten już nie młody. Napisano 
go jeszcze w 1870 r. Dostał się on zapewne do 
almanachu dlatego, że w ciągu 11 lat nie znala- 


ala oią miąbanaga Anrnia m litoratnrza małorn- 


skiej, co naturalnie zależało od rozmaitych Wa- 
runków zewnętrznych, i z usunięciem takowych 
jest nadzieja, że pojawią się konkurenci, chociaż 
palma pierwszeństwa zostanie Durniowi O. Sz. 

. „» Wreszcie Dureń zasługuje na uwagę, cho- 
ciażby dla tego, że przykuty do skały. Możnaby 
sądzić, że ta mowa o wszechłudzkim męczenni- 
ku Prometeuszn. Lecz widocznie Dureń ten u- 
osabia zupełnie co innego.“ Tu” następuje donos. 
Oto treść jego: Jakie to wichry krążą? zapytu- 
je Kijewlanin głosem prokuratora, i odpowiada : 
Czy to czasem nie mowa o tych wichrach, za 
które ciągają Darniów. O jakim to Durniu usły- 
szałeś p. O. Sz.? Kończy zaś Kijewlanin. tak: 
Dla czytelników przestraszonych przepowiednia- 
mi proroka chachłackiego, proponujemy takie 
tłumaczenie czterowiersza ze wzmiankowanege 
poematu: 

„, W siedmdziesiątem bolał. Oczekiwaliśmy ja- 

>»  kiehś durniów. Lecz dureń O. Sz. zjawił się i 
przestaliśmy ich oczekiwać.* 

Zacytowaliśmy z Kijewlanina ustęp ten ja- 
ko niezmiernie charaktęrystyczny : wskazuje on 
na stosunek do Małorusów tych organów mo- 
skiewskich, które od pewnego czasu opiekowały 
Się galicyjskimi Rusinami i do których tak czę- 
sto lubi odwoływać się rusińskie dziennikar- 
stwo. Upraszamy je, ażeby w imię sprawiedli- 
wości nie omieszkało wydrukować i ten ustęp i 


**') W uniwersytecie kijowskim nie ma ani je- 
dnego profesora Polaka, ijest tylko Ł0*/, Polaków 
studentów. 


7 ŻYCIA POBTY. 


(Sebastjan Klomowiez.) 
Szkie powieściowy na tle historycznem 
Napisał 
WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Wylęgowiez przyjęty z uniżonością przez 
Manesa i rozgościwszy się w izbie do której 
usłażny gospodarz go wprowadził, zręcznie Wy- 
badując Manesa, wnet się dowiedział o wszyst- 


_ powiadania zacnego izraelity wyciągnął wnio- 
ek, że pan rotmistrz Sladkowski sprzykrzył 
sobia Agnieszkę i że radby był pozbyć się 
tembardziej że w niedalekiem sąsiedztwie 
nał imei pannę Trzcińską, jedyną córkę mo- 


rej szaloną rozgorzał miłością i z którą pra- 
się połączyć węzłem małżeńskim. Agnieszka, 
tóra mniemała, że rotmistrz nigdy jej. nieopuści 
i wiernym jej pozostanie, nie traciła nadziei po- 
łączenia się z nim, byle tylko węzły łączące ją 
i z Klonowiczem zerwane zostały, — korzystając 
więc z tego Wylęgowicz, przy pomocy Manesa 
pchnął do pani Agnieszki, wyrostka z karte- 
luszykiem w którym powiadomił ją o swoim 
przyjeździe i o tem, że chciałby z nią się wi- 
dzieć i porozumieć w interesie, bardzo ją obcho- 

dzić mogącym. 


kiem co mu wiedzieć było potrzeba. Otóż z o-| 


ego pana Jana Trzcińskiego z Borowa, do|gotowując do druku przekład 


artykuł Now. Wrem, w którym dziennik ten |najbliższe, najniższe potrzeby, człowiek żyjący 
spodziewa się, że Dito potrafi ocanić łaskę p-|w dostatku musi mieć pragnienia wyższe i szla- 


Ignatiewa, który udzielił debiut temu dzienni- 
kowi, i zacznie wychodzić po moskiewsku. 

isząc z Kijowa, niepodobna nie zrobić 
wzmianki o liście metropolity kijowskiego. List 
ten w licznych odpisach krąży po Kijowie i z 
tego względu zasługuje na uwagę, że daje poję- 
cie do jakiego stopnia musi być w Moskwie źle, 
jeżeli starzec 80-letni, wychowany w zasadach 
ścisłej ortodoksji i despotyzmu, uważał za ko- 
nieczne podnieść głos swój. 

List ten brzmi tak : 

„Wasza cesarska Mości! 

Jako pasterz cerkwi, obowiązany - jestem 
wskazać W. ces. M. na to, co według pojęcia 
mojego, nie odpowiada władzy monarchy chrze- 
ściańskiego. 

Nie można: kochać naród a być od niego 
w oddaleniu 

Czego obawiasz się? Gr!zie widzisz niebez- 
pieczeństwo ? Wiekopomny rodzie twój nie zwa- 
żając na ciągłe zamachy przeciw niemu, nie 
chował się przed narodem w zamiejskich dwo- 
rach. Jak można kochać tego, którego zupełnie 
nie znasz? Wasza ces. M. dotychczas nie zna 
narodu. W skutek tej bojaźni rozpocząłeś nękać 
naród rozmaitemi policyjnemi Środkami. Cała 
Moskwa znajduje się w takiem położeniu. Obro- 
niciele (ochraniteli) mają tak szeroką władzę, 
że w Moskwie nie jeden jest car, lecz legiony. Car 
— oswobodziciel tyle zdziaławszy dla dobra na- 
rodu, w ostatnie dni życia swego tylko myślał 
o tem, ażeby naród swój uwolnić od administracyj- 
nych nadużyć, złączyć się z narodem (ponieważ 
w tem połączeniu tylko upatrywał zbawienie), 
i podzielić się z nim władzą. Wszystko było 
jaż zrobione, lecz z woli Boga dokończenie tych 
reform dostało się Waszej e. Mości Obowiązkiem 
W. c. M. uczynić to, co zamyś lał ojciec jego. | 

Upominam W. c. M. jako pasterz cerkwi i 
pośrednik między tobą i Bogiem. W. e. Mość odda- 
jesz sięrozpaczy, obawiasz się o życie swe. Pamię- 
taj, że bez woli Boga ani jeden włos nie spa- 
dnie ci z głowy. Rozpacz zaś jest grzechem 
śmiertelnym. Spodziewam się, że W. ces. M 
zwróci uwagę na słowa i rady podeszłego pa- 
sterza. Szlę W. c. M. moje pasterskie błoga- 
sławieństwo." 

Za list ten, jak. wiadomo, metropo- 
lita kijowski został usunięty i ma być zesłany 
do Sołowieeki ego monasteru. 


Ubiegły rok w Ziemiach 
polskich. 
L 


Chcąc skreślić choćby najpobieżniejszy prze- 
gląd tego, co nam rok ubiegły przyniósł w nie- 
austrjackich częściach Polski, znajdujemy się 
wobec nader trudnego zadania. Naród nasz prze- 
bywa obecnie przejściową epokę, organizuje się 
od podstaw, goi niedawno jeszcza odniesione ra- 
ny, pracuje nad sobą w cichości i skupieniu du- 
cha, a tem samem nie może manifestować się na 
zewnątrz faktami, któreby łatwo wpadały w o- 
ko, i któreby jasno można określić! Z tego po- 
wodu tak w Królestwie jak i w Poznańskiem 
mamy do zanotowania faktów bardzo nie wiele. 
Nie znaczy to, aby naród nasz w tych prowin- 
cjach próżnował — bynajmniej; właśnie ów brak 
jecno określonych faktów dowąadzi mrówczej a 
spokojnej pracy i politycznej dojrzałości, do któ- 
rej powoli przychodzimy. Na żadne jaskrawsze 
manifestacje nie było w roku ubiegłym stoso- 
wnej chwili, każde raptowne porwanie się w tym 
lub owym kierunku byłoby sprzeczneiu wobec idei 
narodowej, a wyszłoby na korzyść naszym wro- 
gom, to też możemy sobie powinszować, że zdro- 
wy zmysł polityczny nie pozwolił nam na żaden 
krok niewczesny, któryby nas oderwał od spo- 
kojnej pracy nad wewnętrzną reorganizacją. 

Jeżeli gdzie, to w Królestwie polskiem ów 
zmysł i takt polityczny ujawnił się najlepiej i 
hajdosadniej. Królestwo przykute brutalną siłą 
do olbrzymiego cielska caratu, najbardziej za 
wszystkieh ziem polskich było narażone na po- 
kusy do niewczesnych czynów. Prądy przewroto- 
we podkopujące carat, gwałtowna śmierć cara 
Aleksandra II., fantomy wielkiej rewolucji spo- 
łeczno-politycznej , mogły były w gorętszych cza- 
sach obudzić nadzieję bezpodstawną radykalnej 
zmiany obecnych stosunków — mimo to społe- 
czeństwo polskie ani na chwilę nie dało się 0- 
derwać od spokojnej pracy i nie zeszło na bez- 
droża. Rozwój przemysła i literatury: oto były 
dwa hasła, pod któremi pracowało w roku ubie- 
głym społeczeństwo polskie Królestwa, a praco- 
wało z zapałem i skutecznie. Rzecz to powsze- 
chnie znana, że pod względem stosunków mate- 
rjalnych Królestwo stoi najwyżej ze wszystkich 
ziem polskich, a trzeba być wielkim ideologiem 
aby nie przyznać, że byt materjalny jest jedyną 
realną podstawą wszelkiej narodowej pracy. 
Człowiek głodny. ma zawsze na oku tylko swe 


Nazajutrz świtaniem do zajazdu Manesa 
przybiegła pani Agnieszka i wpadłszy do izby 
zajmowanej przez Wylęgowicza, zaczęła się go 
wypytywać o wszystko co zaszło w Lublinie od 
czasu jej odjazdu. Wylęgowicz zdawszy dokła- 
dną relację, przystąpił nareszcie do właściwego 
interesu, a przedstawiwszy dokumentnie co i 
jak czynić należy, oraz przekonywając wymo- 
wnie, że idąc za jego radą, cel zamierzony o0- 
siągnie; wreszcie po długich naradach i wzdra- 
ganiach ze strony Agnieszki, zdołał ją przeko- 
nać i nakłonić, do powrotu do Lublina i połą- 
czenia się z mężem. 


Wieczorem dnia tegoż pani Agnieszka, ko- 
rzystając z nieobecności rotmistrza, który po- 
jechał do Borowa, zabrawszy eo tylko zabrać 
mogła, z Wylęgowiczem oczekującym za miastem, 
opnściła Kraśnik i rotmistrza, do którego miała 
nadzieję powrócić już wolną, 

Po.całonocaej podróży, przybywszy do Lu- 
blina i odpocząwszy eokolwiek u Wylęgowicza, 
Agnieszka jak gdyby nic niezaszło, udała się do 
kamienicy Liwowczyka, gdżie mąż jej teraz mie- 

Acernus siedział właśnie zajęty pracą, przy- 
polski- cennego 

eła: „O cnocie abo żywocie człowiekowi 
przystojnym* gdy dzwi prowadzące do izby 
przez Acerna zajmowanej rozwarły się i Agnie- 
szka zalana łzami, drzącz i korna zdziwio- 
nemu poecie, wołając łaski i przebaczenia, do 
nóg się rzuciła. - 

Acernus widząc przed sobą tę, którą niegdyś 
całą miłością ukochał, tę, która była matką 
jego dziecięcia — tę, która jak Magdalena po- 
kutniea, korząe się błagała o przebaczenie i jak 
ów syn marnotrawny, wracała nazad pełna żalu 


i skruchy, uczuwszy dla nieszczęśliwej pewien 


chetniejsze. Społeczeństwo w Królestwie polskiem 
rozumiało bardzo dobrze, tę starą jak świat 
prawdę, toż postawiło sobie za zadanie ekono- 
miczne odrodzónie narodu. Zakładanie fabryk, 
podnoszenie rękodzieł postępuje w Królestwie 
bardzo raźnie, nie było prawie dnia w roku u- 
biegłym, aby dzienniki warszawskie nie donosiły 
o nowych przedsiębiorstwach rozumnych a po- 
żytecznych 

Fakt, że ani jedno z większych przedsię- 
biorstw przemysłowych w królestwie Polskiem 
w roku ubiegłym nie upadło, a równocześnie po- 
wstało Sporo nowych, a wszystkie prawie pro- 
spernją, świadczy wymownie o ekonomicznym 
rozwoju Królestwa. Solidarność całego społeczeń- 
stwa miała sposobność okazać się niejednokro- 
tnie w całej pełni. Weźmy jako przykład po- 
życzkowe kasy rzemieślnicze, które powstały za 
inicjatywą dzielnego dziennikarza p. Bolesława 
Prusa. Dał on projekt i na początek ofiarował 
honorarjum za swój artykuł w tej sprawie, ho- 
norarjum wynoszące kilkanaście rubli. Początek 
skromny, ale w tej chwili całe społeczeństwo u- 
znało, że projekt Prusa, mający na celu wydar- 
cie rodzin rzemieślniczych z rąk bezsumiennych 
lichwiarzy, jest słuszny i godny poparcia, i ze 
wszystkich stron sypnęły się składki: bogaci da- 
wali tysiące, biedne sługi, terminatorzy Szładali 
po kilka kopiejek i oto w przeciągu kilku mie- 
sięcy zebrano krociowy fundusz. Ten jeden fakt 
świadczy dostatecznie o wewnętrznej sile narodu 
i o dokładnem pojęciu kierunku pracy. 

Rozwój piśmiennictwa postępuje w parze z 
rozwojem przemysłu w Królestwie... Wydawni- 
etwa tanich a pożytecznych dziełek cieszą się 
jak najlepszym sukcesem, dzienniki wciskają się 
w najbiedniejsze zakątki miast, a nawet pod 
strzechy wieśniacze, wszędy widać myśl zdrową 
ijak najpoczeiwszy kierunek. Pod względem 
politycznym, wiemy wszyscy bardzo dobrze, nie 
możemy zaznaczyć żadnego postępu w Króle- 
stwie, nie jest to jeduak winą społeczeństwa, bo 
nie od niego zależy. Jedynym może krokiem 
naprzód pod tym względem jest mianowanie dr. 
Piotra Chmielowskiego profesorem literatury pol- 
skiej na uniwersytecie warszawskim, chociaż i 
to jest rzeczą iluzoryczną, dotychczas bowiem 
mianowanie to nie przeszło w życie, a katedra 
literatury polskiej dotychczas nie jest otwartą. 

" W tak zwanych Zabranych prowinejach po- 
mimo ucisku rządowego i mongolskich działań 
abrusitielej, żywioł polski wzmógł się w siłę, a 
nawet miał sposobność zamanifestować się. O- 
twarcie w Wilnie połskiej księgarni p. Elizy 
Orzeszkowej, cenne wydawnictwa tej firmy — 
rzeczy to nie małej wagi. Sami Moskale, jak 
to w tych dniach donosiliśmy za Fusią, przyzna- 
ją, że Litwa „się polonizuje” i że mimo wszel- 
kich środków, jakiemi rozporządzają, nie mogą 
zrobić ani kroku na drodze -zmoskwicenia Li- 
twinów i owszem — cofają się. Przyznanie się 
to naszych wrogów do bezsilności — jest dla 
nas największą pochwałą, którą się szczycić mo- 
żemy. 


Rozruchy warszawskie. 


Fremdenblatt zamieszcza następujące spra- 
wozdanie (z daty 30. grudnia r. z.) o nastę- 
pstwach rozrnehków warszawskich, pochodzące 
niezawodńie. z konsulatu. austrjackiego : 

Pierwszem następstwem rozruchów był do- 
kaczłiwy brak Żywności. Piekarze jak zwykle 
święcili oba dni Bożego Narodzenia —w skutek 
czego następnego dnia wszystkie składy pieczy- 
wa były zamknięte. Żydowscy piekarze piec nie 
mogli, ani też rozsełać pieczywa, gdyż piekarnie 
i składy ich zostały albo zburzone, albo zrabo- 
wane. Także i innych wiktnałów nie można 
było nabyć, gdyż jak wspomniano sklepy były 
pozamykane. Zamożniejsza klasa mogła sobie 
zaradzić zapasami dawniejszemi, natomiast w u- 
boższej warstwie zapanowała formalna klęska 
głodowa, która trwała jeszcze do wczoraj, albo- 
wiem ci nieszczęśliwi pozbawieni zostali wszy- 
stkich środków do życia, a nawet takich przed- 
miotów, któreby można zastawić w lombardzie. 
Dopiero wczoraj w południe udało się kilku li- 
tościwym osobom nabyć w większej ilości chleba 
Pełaemi wozami rozwożono go po zburzonych 
dzielnicach i rozdawano ubogim. Naoczni świad- 
kowie opisują głęboko wzruszające Sceny, jakie 
się działy przy rozdawaniu bochenków, na które 
rzucały Się szczególnie wygłodniałe dzieci z chci- 
wością nie do opisania. Rozdawano chleb i dzi- 
siaj wyłącznie przez miłosiernych ludzi pry Ẹwa- 
tnych. Władza wydała tylko bliżej miasta 
osiadłym właścicielom ziemskim polecenieszybkiego 
dowozu mięsa. 

Coraz jaśniej okazuje się, że władza woj- 
Skowa nie spełniła pod żadnym względem swej 
powinności, i że wysełanie patrolów było tylko 
czynnością pozorną, dla pokazania, że się niby 
coś robi. Być może, że przesadnem jest zdanie 


rodzaj żalu i zapomniawszy już wyrządzone mu 
krzywdy i zniewagi — z sercem pełnem miło- 
ści, podniósł u nóg leżącą grzesznicę. 

— Niech ci Bóg wybaczy, rzekł Klonowicz 
wszystkie te krzywdy, któreś mi wyrządziła i 
niech ci zapomni wszystko tak, jak ja to czy- 
nię! — Zbłądziłaś moja panno, grzech twój jest 
wielki, obraziłaś nim bowiem nietylko ludzi lecz 
i Boga, bo nietylko że złamałaś przysięgę jakąś 
u stóp ołtarza złożyła, lecz nadto- przekroczyłaś 
przykazania Boże i stałaś się zgorszeniem dla in- 
nych enotliwych niewiast. Otóż jak wielki był 
grzech twój tak też i wielką być mnsi pokuta! 

Jak zbłąkaną owcę przyjmuję cię i przeba- 
cezam, lecz nie sądż aby powolność moja była 
tak daleko posuniętą, abym poprzestał jedynie 
na twoim żalu i kajaniu się! Tak uczynić nie 
mogę, bo kiedyś, stając przed najsprawiedliw- 
szym Sędzią, musiałbym zdać sprawę z tego co 
z Tobą uczyniłem i czy ja, jako głowa, pokiero- 
wałem tobą, tak byś zasłużyła na miłosierdzie 
Boże! Co dalej postanowię i jak masz grzech 
popełniony zmyć i stać się godną miłosierdzia 
Bożego i jak zasłużyć, abym to co zaszło w zu- 
pełną puścił niepamięć, obmyślę i powiem c! — 
a teraz chodź, wprowadzę cię do twego własne- 
go domu, któryś tak niegodnie opuściła. — - 
ci już wybaczył, a uiam w miłosierdzie Pana 
nad Pany, że i on to uczyni! 

Rzekłszy te słowa Klonowicz wraz z po- 
korną i milczącą Agnieszką, zabrawszy z sobą 
klncze od opuszczonego mieszkania, udał się do 
swego domu, gdzie jak gdyby nigdy nie nie za- 
szło, na nowo zamieszkał. 

Wiadomość o powrocie Agnieszki do męża, 
o jego zamieszkaniu wraz z nią, lotem błyska- 
wicy rozbiegła się po mieście. Jedni żałowali 
Klonowicza, inni naśmiewali się z niego i z je- 
go uległości, a inni znowu, Wzruszali na to 
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wielu ludzi, jakoby dziwne zachowanie się woj- 
ska było umyślnem, wedle planu z góry ułożo- 
nego, w każdym razie jednak niedbalstwo wła- 
dzy wojskowej zachęcało niejako do zaburzeń, 
gdyż hołota wołała: „Nasze postępowanie po- 
chwala władza.* Znaczniejsza liczbą — bo do 
500 młodych ludzi wszelkich stanów i zawodów 
związało się w celu czuwania na ulicach mia- 
stach nad utrzymaniem porządku. Obywatelska 
straż ta położyła tak wielkie zasługi, że policja 
chege niechcąc musiała ją uszanować i słuchać 
jej poleceń. W gromadkach po trzech, czterech 
lub pięciu przeciągają ci młodzi ludzie dniem i 
nocą ulicami, i wytropili już wielką liczbę za- 
kulisowych podżegaczy. Są nimi ludzie nieda- 
wno z głębi caratu przybyli, a między nimi nie- 
którzy są synami tutejszych czynowników mo- 
Skiewskich. Prokurator państwowy ma dowody 
w ręku, że oficerowie należeli do przywódców. 
Także uwięziono dwóch studentów, Moskali, zna- 
nych kolegom swoim z nibhilistyeznych ten- 
dencyj. > 

Na założenie komitetu w celu niesienia po- 
mocy obrabowanym, chciał rząd pozwolić tylko 
pod warunkiem jeśli na jego czele staną czyno- 
wniey Moskałe. Ponieważ jednak tym panom 
nikt nie ufa i nie wierzy, przeto ludzie wpływo- 
wi niechcieli należeć do takiego komitetu 
mimo iż byli wezwani przez prezydenta miasta. 
Natomiast wpłynęło mnóstwo hojnych datków (są 
datki po 2000 i 3.000 rs.) do żydowskiego zbe- 
ru, prawie wszystkie z uwagą: „dla obrabowa- 
nych, bez różnicy wyznania wedle uznania gmi- 
ny żydowskiej.* Między dawcami fignrują repre- 
zentanei wszelkich warstw od magnatów aż do 
ubogich rękodzielników. 

Do wczoraj zamieszczały dzienniki miejsco- 
we sprawozdania 0 ciągle jeszcze. trwających 
rozbojach, przyczem nie pozwoliła jednak cenzu- 
ra na wzmianki, ża żydzi w wielu miejscach 
bronili się czynnie. Dziś wszelkich doniesień 
dziennikarskich 0 rozruchach zakazano. Obrona 
żydów, po przeminięciu pierwszej paniki, była 
często dzielną nawet. 

Uwięziono dotychczas 1.500 z motłochu. 
Wszyscy zamknięci w cytadeli. 

Dalszem następstwem tych wypadków jest 
to że wczoraj w samym banku polskim wniesio- 
no 480 protestów wekslowych. Nieregularność 
w wypłatach potrwa jeszcze jakiś czas, gdyż 
oprócz obrabowanych także więksi kupcy nie- 
mieli przaz cały tydzień, z powodu pozamykania 
sklepów żadnego dochodu. Policja jeszcze dziś 
nie pozwoliła na otwarcie sklepów, chociaż wielu 
kupców usilnie o to prosiło.* 


Kronika miejscowa | zamiojscowa. 


Dnia 3. stycznia. 


Przepyszna pogoda utrzymuje się stale. O po- 
łudnia mamy zwykle odwilż, a wieczorami, jest tak 
niebardzo zimno, że zdaje się jakoby melancholijny 
księżyc, który teraz jest w pełni nie tylko usiłował 
być świecącym, ale nawet grzejącym... 

* Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się ju- 
tro we środę dnia 4. stycznia 1882 o godzinie 6. 
wieczorem. Na porządku dziennym niezałatwione 
na ostatniem posiedzeniu sprawy. 

* Dr. Smolka zupełnie już wyzdrowiał i udaje 
się za 7 dni do Wiednia celem objęcia prezydjus 
Rady państwa. 

* Nadzwyczajne zabranie członków Towarzy: 
stwa „lwowski chór męski* odbędzie się w środę 
dnia 4. stycznia r. b. w lokalnościach kasyna miej 
skiego o godz. 7. wieczorem. Z powodu spraw na- 
glących o jak najliczniejsze zebranie uprasza zarząd. 


* „I pittore Słemiradzki". Pod tym tytułem 
znajdujemy w ostatnim numerze „Ulllustrazione 
Italiana" artykuł adwokata turyńskiego p. Atylia- 
sza Begeya, który jako przyjaciel Polski, prostnje 
podaną w tem piśmie dawniej wiadomość, iż Siemi- 
radzki jest Moskalem. P., Begey opowiada w swym 
liście fakt, jaki się stał w Krakowie podczas ja- 
bileuszu Kraszewskiego, mówi o wspaniałym darze 
artysty naszego dla Sukiennie i kończy list temi 
słowy: „La gloria di Siemiradzki sia, coma 6, glo- 
ria della Polonia !* 

* „Dziennik polski“ w ślad za wiedeńskiemi 
pismami, doniósł o aresztowaniu kilku Indzi we Lwo- 
wie, za objawiane groźby przeciw Żydom; pisma 
wiedeńskie poszły w tym kiernnkn jak wiadomo 
dalej, bo przypisały aresztowania te podżeganiom 
gazety naszej. Owoż, jak już donosiliśmy, areszto- 
wań we Lwowie nie było a wczorajszy Dzien. pol. 
zamieszcza sprostowanie c. k. dyrekcji policji, że 
istotnie podobnych aresztowań nie przedsiębrano. 

* Zjazd straży pożarnych. Katastrofa wie- 
deńska i warszawska wykazały jak niedostateczne 
są środki ostrożności dla zabezpieczenia życia ludz- 
kiego w natłoku spowodowanym, w pierwszym wy- 
padku samym pożarem, w drugim postrachem przed 
pożarem, Obowiązkiem władz różnych zastanowić 


wszystko ramionami i myśleli sobie: że Klono- 
wicz tak postępując, lepiej czyni, niżby miał 
zgorszenie i hańbę swą rozgłaszać. Lwowczyk 
tylko był nieubłagany, ten stanowezo potępiw- 
Szy matkę swej żony, w gorzkich wyrazach wy- 
tknął niecność jej postępku i stanowczo oświad- 
czył, że pokąd bogobojnem życiem poprzednich 
win nie zmyje, to zabrania jej widywać się z 
córką. 

Agnieszka z udaną pokorą i uległością wy- 
rok ten przyjęła, i z podziwem wszystkich, za- 
częła prowadzić życie nadzwyczaj przykładne, a 
nawet i bogobojne; co nie przeszkadzało jednak, 
aby od czasu do czasu widywała się z Wylęgo- 
wiczem i Mrzygłodem, którzy jej rad swoich i 
nauk nie szczędzili. Tak minęła zima roku 1601 
i rozpoczął się rok 1602 wśród zgody i ciszy 
pozornej. 

Przy skutecznej pomocy Lichańskiego i 
Liwowczyka, Klonowicz ułożył się powoli z wie- 
rzycielami, którzy być może, że idąc za wska- 
zówkami udzielonemi im przez Mrzygłoda i Wy- 
lęgowicza, wstrzymywali się od popierania spraw 
swoich przeciw Klonowiczowi. Jeden tylko Bruk- 
mann zatrzymał w zastawie na lat pięć sklep 


narożny, będący w kamienicy Klonowicza, a przed|kim ruchem płyn będący we flaszeczce q 


tórym, w czasie dorocznych jarmarków, krakow- 
sey drukarze, za zezwoleniem Klonowicza, roz- 
kładali swe kramy z księgami. 

Agnieszka, jakby cheąc wynagrodzić krzyw- 
dę mężowi wyrządzoną, zmieniła się do niepo- 
znania, była uległa, potulna, skromna, zapobie- 
gliwa, otaczająca męża staraniami, pamiętająca 
o jego potrzebach, przyzwyczajeniach i wygo- 
dach, tak że Klonowiez w duszy radował Się z 
tej zmiany i dziękował Bogu, że natchnął go 
myślą przyjęcia i wybaczenia powracającej grze- 
Sznicy. Codziennie rankiem Agnieszka, nim mąż 


jej udawał się na ratusz, celem spełniania swych: 


|strony jest to więc pastwienie się jakby nad zwie- 


się nad tem i ulepszyć, co należy, leez nie mniej- 1 
szy obowiązek cięży na strażach pożarnych starać , 
się obmyśleć sposoby zapobiężenia podobnym wy- 
padkom. Z tego zapatrywania wychodząc powzięła 
tutejsza radą nadzorcza straży ogniowej ochotniczej 
postanowienie upomnieć się za pośrednictwem Ga- 
zety Narodowej o zwołanie zjazdu straży pożar- 
nych we Lwowie, któremu między innemi powinny 
być przedłożone następujące pytania: 1, Czy nie 
należałoby przedsięwziąć większych środków ostro- 
żności w teatrach przez pomnożenie posterunków 
straży pożarnych w cżasię przedstawień, i gdzie te 
posterunki ustawione być powinny. 2. Czy niena- 
leżałoby, w czasie uroczystych świąt, i obchodów 
kościelnych strażom ochotniczym ogniowym powie- 
rzyć dopilnowanie, by u wehodów nie było ścisku. 

Zdaniem naszym zjazd taki powinnaby zwołać 
komisja, czy komitet strażacki wybrany na osta- 
tnim zjeździe. Ale mógłby też zjazd taki zwołać 
Wydział krajowy, bo sprawa jest bardzo ważna i 
znaczenia ogólnego, - 

Rada nadzoreza straży ogniowej ochotniczej w 
Rudkach. 


* Koncert. Na zakończenie starego roku odby- 
ła się w kasynie mieszczańskiem zabawa połączona 
z koncertem, urządzonym przez Towarzystwo lwow- 
skiego chóru męskiego, Z bardzo urozmaiconego 
programn wypada.przedewszystkiem podnieść wszy- 
stkie chóry męskie, które pod kierownictwem zna- 
nego lwowskiej publiczności dyrygenta p. C., zna. 4 
komiclie swe zadanie wypełniły. Młoda ta instytucja 
złożyła ostatnim koncertem dowód niezaprzeczony, 
że dorosła do wysokości swego zadania. Szersza 
publiczność, nie wiedziała nawet, że Lwów posiada 
tak wyborne siły amatorskie, a Towarzystwu lwo- 
wskiego chóru męskiego żawdzięczyć wypada sku- 
pienie tychże z pożytkiem dla muzyki i przyjemno” 
ścią dla melomanów. Polonez Moniuszki, śpiewy my- 
śliwskie Schnmana, a szezególniej serenada Storchą, 
wywołały prawdziwy entuzjazm. Pani L. znana pu- 
bliczneści kasynowej z poprzedniego koncertu, od- 
śpiewała z należytem zrozumieniem jedną piosnkę 
włoską „Campany* i dwie pieśni Moninszki „Wio- 
sua“ i „Przy kądzieli*. O pani L. śmiało twier- M 
dzić możemy, że jest obecnie- najlepszą amatorką 
we Lwowie, traktnjącą śpiew ze zrozumieniem i 
artystycznym smakiem. Członek chóru prof. R. za. 
poznał nas ze znakomitem dziełem Wł. Żeleńskie- 
go „Adagio“ i „Scherzo“ z Sonaty, Gra p. R, od- 
znacza się obok nadzwyczaj miękkiego nderzenia, 
wyrobioną teshniką i należytem pojęciem autora. 
Prof. W., znany publiczności z niejednokrotnego 
wystąpienia, odśpiewał sympatycznym swym bary- 
tonem bardzo melodyjną dumkę Łyseńki, a w koń- 
cu pan B, S. oddeklamował „Kwiaty Heliogabala" 
utwór poety B. Czarwieńskiego. 


* Proces prasowy. Dnia 21. stycznia odbędzie 
się w tutejszym sądzie karnym rozprawa główna 
przeciw p. J, Danilukowi, redaktorowi Pracy, o wy- 
stępek z §. 24. ust, prasowej. Istota czynu polega 
w tem, że któryś z skonfiskowanych numerów Pra- 
cy — a regularnie wszystkie bywają zaraz po wyj- 
ścia konfiskowane, dla tendencji socjalistyeznej — 
został mimo to rozpowszechniony. 


* Niemieccy poeci. Wiedeńska Deutsche Ztg. 
rozpisała konkurs na napisanie poematu, któryby 
był niejako pendant do pieśni „Die Wacht am, Rhein“, 
i ustanowiła trzy nagrody: pierwszą w kwocie 100 
dukatów, i dwie po 10 dukatów. Poematy nadesła- 
ne były w ogóle bardzo liche. Pierwszą nagrodę 
otrzymał student medycyny Józef Winter z Wie- 
dnia, dragą student filozofii Reinhold Fuchs z Lip- 
ska, trzecią student prawa Edmund Wengraf z Wie- 
dnia. Wszyscy ci trzej „niemieccy poeci“ — gą 
mojżeszowego wyznania! — „Lieb Va- 
terland, magst ruhig sein..." 4 


* Wstrętnego widoku, jaki nastręcza siedząca 
pod kościołem Bernardynów ciemna dziewczyna, za- 
wodząca w niebogłosy — nie chcą oszczędzić mie- 
szkańcom ani policja, ani magistrat, aui towarzy* 
stwo dla usunięcia- żebractwa, Przez jakiś czas nie 
było jej tam — zdawało się, że znalazła jakiś przy- 
tutek. W czasie świąt pojawiła się znowu ta bio- 
dna istota, wzbudzająca obok całego współczncia 
dla swego kalectwa i niełoli; wstręt i oburzarie.... ŚM. 
Uczucie ludzkości i miłosierdzia nakazuje litować 
się nad nieszczęśliwemi, Przechodnie litują się tsż : 
liczne i chojne czasem sypią ciemnej datki... Ale 
to samo ludzkości uczucie oburza się na myśl, jak 
można takiemu wątłemu nieszczęśliwemu stworzeniu 
pozwolić przebywać od świtn do późłej nocy na 
mrozie i słocie pod mnrem kościoła !.., 

Władzy policyjnej wiadome zapewne, że kaleka 
ta ma czy rodziców czy opiekunów, dla których że- 
brze ; władzy zapewue nietrudno bęłzie przyjść do 
wniosku, bo to jest widoczne, że ci rodzice czy 
opiekunowie postanowili może za cenę smutnego 
kalectwa i za cenę zdrowia dziewczyny cośkolwiek 
uzbierać... Niech zarabia i — niech ginie, Z jednej 


rzęciem — z drugiej wyzyskiwaniem publiczności i 
pastwieniem się nad jej nerwami. Ani jednego ani 
drugiego władza tolerować nie powinaa. 

* Konfiskaty w ubiegłym roku, mimo yrzychyl- 
nego nam obecnego rządn, były u nas dość liczne; 
mianowicie konfiskowano Gazetę Narodową 11 razy 


czynności jako sędzia do spraw żydowskich, spie- 
szyła do kościoła OO. Jezuitów, zkąd po nako- 
żeństwia wróciwszy do domn, zajmowała się go- 
spodarstwem domowem. Wobec takiego postępo- 
wania i Lwowczyk zezwolił na to, że Zuzanna 
zaczęła odwiedzać matkę, która i dla niej i dla 
zięcia była nadzwyczaj wylaną, serdeczną i pełną 
miłości. Pomimo tego jednak, jakeśmy to już 
rzekli, pani Agnieszka niejednokrotnie widywała 
się z Wylęgowiczem, który zwykle oczekiwał 
ua nią w bocznej kruchcie kościoła OO. Jezui- 
tów, i tam pod osłoną świątyni Pańskiej dojrzał 
projekt pozbycia się raz na zawsze nieszczęśli- 
wego poety. 

, Dnia też pewnego, a było to już w połowie 
maja 1602 roku, pani Agnieszka wróciwszy, jak 
zwykle z kościoła, przyniosła z sobą maluchną 
fiaszeczkę kryształową, zawierającą w sobie 
płyn bezbarwny i bezwonny. Klonowicz miał 
zwyczaj przed wyjściem z doma do zajęć swoich 
spożywać na śniadanie piwo grzane z twarogiem 
i rozbitemi jajami, i dnia też tego zażądał od 
powracającej żony zwykłego śniadania, które mu 
z pośpiechem podała. Nim jednak Klonowicz za- 
brał się do spożycia go, pani R A szyb- 

| o poda- 
nego piwa wyłała i to z taką zręcznością, że 
Klonowicz, który właśnie do stoła sięvzbliżał, 
tego nie spostrzegł, a spożywszy zastawione à- 
ry Boże, udał się na ratusz, gdzie właśnie dnia 
tego odbywać się miały sądy spraw żydowskich. 
Po odejściu Klonowicza, Agnieszka, która dotąd —. 
jak skamieniała, nieruchomie we wnęce okiennej 
stała i każdy ruch męża z przerażeniem śledziła, 
z krzykiem rzuciła się za odchodzącym, lecz nim 
zdołała dopaść drzwi wychodowych, siły ją opu- 
ściły i krzyknąwszy: otruty! runęła całym |, 
ciężarem ciała na podłogę. - A 
(Cd. n.) 


e” 


konfiskowano każdy numer, 


slali na ręce dr. Goldmana: 


4, G. R. złr. 2, N. N. (z Wiednia) złr. 2 


złr 2, Emmot złr. 1, X. złe. 1, Zb. złr. 


Wiktorja Schindler złr. 5. 
tychczas zir. 398, 

w Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowa- 
ło ko1cyp'istę tutejszej dyrekcji poczt, Adama Wo- 
n6l:, komisarzem pocztowym we Lwowie i prze- 
nioiło koncypistę pocztowego Franciszka Hlawaczka 
z Tryestu na tegoż prośbę napowrót do Lwowa. 
N.miestnik przeniósł komisarza powiatowego, 
Leopolda Hławatego, z Wadowic do Brzeska, zaś 
' prow. koncypiatę namiestnictwa Jana Piaseckiego, 
z Tarnowa do Wadowic, 

"Namiestnik zamianował prowizorycznymi ogląe 
daczami zwierząt i płodów zwierzęcych weteryna- 
rzy: Jana Rożankowskiego w Oświęcimiu, Jana 
Smoluchowskiego w Podwołoczyskach, Władysława 
Dłutyńskiego w Brodach, Bazylego Maykowskiego 
w Szczakowie i H:rmina Sigalla w Hu:iatynie, 

* Ofiara. Złożyli w administracji Gaz, Narod. 
pp. 2. Be i R. W. dla wdowy z sześciorgiem dzieci 
3 zir,» Z. B. ma zupę rumfurdzką 1 złr. 

* Wystawa robót kobiecych i wyrobów tka- 
ckich przemysłn domowego w ratuszu II. piętro, 2. 
schody, otwarta codziennie od 9 godz. rano do 4. 
z południa. Wstęp w poniedziałsk, wtorek, środę i 
piątek po 20 ct, w niedzielę, czwartek i sobotę 
10 ct. od osoby. 


Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1. 
|” Mazeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i soboty od 11. z rana do 3, go- 
dziny popołńd., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny, 

* Jutro: Św. Tytusa. — 10 Macz, w K. 


Ogółem wpłynęło 


wata, blondynka, po dokonanej kradzieży futra po- 

Micowcgo, obłożonego astrahanami i kwoty pienię- 
w Siśnisławowie, umknęła w kierunku do 
AWowa. 

Skradziono: Pani W, G. z pom. 1. 17 ul. Ko- 
pernika jedną parę złotych kolczyków z brylan- 
cikami, 

Ujęto znanego złodzioja J, C. na kradzieży 
sklepowej. 


: 
1 


+ 


* > 


— [C Stryj d. 31. grudnia, Zarzuciłby mi kto 
meże, że zbyt pessymistycznie byłem usposobiony, 
wyrażając w poprzednich korespondencjach oburze- 
nie na nieład i niesumienność, jaka: cechowała całe 
urzędowanie dawniejszej Rady gminnej, która prze- 
niosła się już w upragniony przez wszystkich stan 
spoczynku. Facta loquuntur. Żywem świadectwem 
objektywności słów moich na napiętnowanie jej 
działalności użytych, jest wystawiony ped jej auspi- 
cjami budynek szkoły realnej, Zaledwie przed dwo- 
ma laty pod dach wyprowadzony, dzisiaj już oka- 
mu. „„ a zupełnie nieprzydatnym do użytku. A dla- 

czego? Oto dla tej prostej przyczynż, że materjał 
pod budowę jego użyty, mimo iz] w kosztorysie 
niesłychanie drogo jest policzony, tak haniebnej był 
jakości, tk dzisiej zaledwie po upływie dwóch lat, 
grozi zawaleniem i czyni Koniecznem przedsięwzię- 
cie zupełnej rekorstrukcji budynku. Delegowana ze 
strony starostwa komieja dla przekonania się, o ile 
| nzagadnione są wieści krążące po mieście, że pod- 
łogi na piętrze falują przy stąpaniu, nżyczając o- 
gobom po nich chodzącym weale niepożądanej roz- 
rywki kołysania, że sufity porysowauw są W sposób 
dający wiele do myślenia, stwierdziła w tych dniach 
aż nadto smutną prawdziwość tych szczegółów. Po 
obnażeniu bel:k, użytych pod podłogę resp, po- 
ałę pierwszego piętra, okazało się, że są one zu- 
Połaie wbutwiałe i przegniłe, że za dotknięciem kru- 
zą Bię w kawsłki a nawet w proch rozsypują, a 
KAEN pomyśleć, że na tak wątłych podstawach 
gromadziło się codziennie kilkudziesięciu uczniów, 
e pod niemi przebywało dziań w dzień po kilka 
godzin drugie tyle, nieświadomych zupełnie tak bli- 
sko grożącego im niebezpieczeństwa! Strach pomy- 
śleć, ile to niewinnych ofiar pociągnęłaby była za 
sobą 'w razie zawalónia się sufitów niesumienność 
przedkiębiorżów budowy, którym milszym był bzu- 
dny dóchód własnej Kieszeni, nad bezpieczeństwo 
zdrowia ʻa nawet życia kilkudziesięcin istot, które 
im w niezgm mię zawiniły! I ta to budowa prowa- 
dzoną była pod kontrolą ojców miasta, pod kontro- 
lą burmistrza i inżyniera miejskiego ; rzecz dziwna, 
że nie umieli w niej dopatrzeć się żadnych wadli- 
wości i że wszelkie na szkodę dobra publicznego 
obliczene zachcianki żydowskiego przedsiębiorcy ja- 
koś dziwnie wówczas prawidłowemi im się wydały... 
Czas wykazał ad oculos fatslne następstwa tego 
zgubnego optymizmu w zapatrywaniu się na sposób 
prowadzenia tej budowy; one też wystarczają w 
zupołności do. scharakteryzowania moralnej wartości 
urzędowania starej Rady, obliczonego jedynie — 
powiedzmy otwarcie — na interes własny panów 
radnych, którzy zasłużywszy się dobrze około wła- 
snego dobra, spoczęli na laurach, pozostawiając 


mami 


swym następcom do dźwigania cały ciężar zgu- | bezprzedmiotowym. Współobwinionych wypuszczono 


bnych dla miasta owoców swej niecnej gospodarki. 

Mamy nadzieję, że przykład ten posłuży tera- 
Źniejszej Radzie za przestrogę i że nie będzie ona 
tam, gdzie idzie o dobro ogólne, podzjęgląć owych 
optymistycznych zapatrywań swej poprzedniczki, 
ale że pójdzie drogą obywatelskiego obowiązku, 
drogą sumiennej bezinteresowności, czego miastu 
z całego serca życzymy. ; 

Straszna karastrofa wiedeńska wywołała i u nas 
żywe współczucie i obndziła chęć niesienia pomocy 
wdowom i sierotom, po ofiarach pożaru pozostałym. 
Za iniejatywą i staraniem adjunkta sądowego p. 
Tavtóitauba odbyło się dnia 19. b. m, na ten cel 


_ dłuższego czasu ze swą trupą u nas gości. Dane 


| kraincy* — pierwszą w polskim, drugą w ruskim 
| języku. Jak pod względem 
| to świetnie wypadłę, ko przyniosło przeszło 150 ał. 
_ dochody, tak pod względem artystycztym nie bar- 
Mazo się powiodło. W „Szwaczce warszawskiej“ wy- 
| stąpiła w roli tytułowej pani Baczyńska. Jakkol- 
| wlek posiada ona niezaprzeczenie 1utynę scenicznę, 
dającą jej grze pewne artystyczne wykończenie, 
elinak trudno jej było żądać, aby zajęła publi- 
ość w roli, w której brak jej było niezależnycć 
ntyny warunków powodzenia, bo wdzięku mło- 
i uroku dziewiczości, jaki koniecznie owiewać 
sa? postać szwaczki warszawskiej, zdolnej rož- 
f: takiego, jak jej narzeczony Lowelaza. — 
raincy' to rzecz bez głębszej myśli i .psyehi- 


ry pary przez członków trupy z zacięciem od- 


-Dziennik zaś polski B razy. Czas dotzekał się ró-| | ł i 
wnież konfiskaty, a Pracy pisma dla robotników, | sienia, że z dniem jutrzejszym otrzymujemy era- 


* Dla ofiar katastrofy warszawskiej nade- 
Koło literackie we 
Lwowie złe. 25, urzędnicy: starostwa w Kołomyi 
złe. 17, M-K. zir. 10, pp. Raciborski za Zborowa 
(zamiast biletów noworocznych) złr. 2, Pelagia i 
Antoriaa Bzrancewicz złr. 2, Helena kx: gł PE: 


Lesiewicz złr. |; zaś wyłącznie dla sierót pozosta- 
łych po ndaszonych w kościele: pp. Rayski aw 
Q- 


+ Wiadomości pollcyjne x dnia 2go b. m.:|z nieograniczoną poręką““, Do składu dyrekcji we- 
Maryna N, sredniego wzrostu, dobrej tuszy, piego- | szli : %ładysław Raciborski, dyrektor. 


przedatawienie w teatrze Baczyńskiego , który od | 
dwie jędnoaktówki: „Szwaczka warszawska” i „U-| W 


kasowym przedstawienie | S4Tnca. 


h | kwoty od każdego garnca, 


go mmotywowania, a jedynie wpiewy i kozak w |5le 


zony zdołały podtrzymać do końea uwagę pu- |na wychodzące dzieło -p. t. 


|ki, ale da im wyraz należnego uznania, 
L Julian | dniając ich przed innymi przy obsadzanin wakują- 


Z nowin bieżących to jeszcze mam do donie-|dłag najnowszych dzieł fachowych przez A. Po- 


rjalny urząd pocztowy, obsługiwany przez c. k. 
nrżędników, których ośmiu do £tryja mianowano, 
Czynność ich pełniło dotychczas przez lat kilka 
pięcia ekspedytorów, ku znpełnemu zadowoleniu pu- 
bliezności, a ludzie ci zdolni i pracowici, obecnie 
gotowi znaleźć się bez chleba. Spodziewaiy się, 
że p. dyrektor poczt nie wypuści ich ze swej opie- 
uwzg lę- 


królików. Podręcznik do hodowli bydła oparty jest 
na najnowszych zdobycząch umiejętności przyrodni- 
czych, a pod względem praktycznym, gospodarzom 
naszym daje wyczerpujące wskazówki tak co do 
chowu jak i w ogóle co do postępowania z bydłem. 

Chów bydła w tej chwili jest tem ważniejszym, 
ile że zamkuięc'e granicy moskiewskiej dla bydła 
stepowego wynagrodzi sowicie naszym gospodarzom 
wszelki nakład wyłożony na tę część gospodarstwa. 

Treść poszczególnych działów wykaże, w jaki 
sposób szan, autor traktnje swój przedmiot, miano- 
wicie zawiera : 

Dział I. O ważności i zadaniu kodowli bydła 
jako jednej z gałęzi produkcyjnych krajowego rol- 
nietwa. 

Dział II. O kierunku hodowli i zastosowania 
jej do ekonomicznych stosnnków miejscowych z u- 
względnieniem budowy i własności odpowiednich ras 
| zawodów. 

Dział IL. Zasady i metody chowu z uwzglę- 
dnieniem obecnego stanu bydła w kraju naszym. 

Dział IV, Zasady żywienia z uwzględnieniem 
bydła różnego wieku i przeznaczenia. 

Dział V. Warunki zdrowego utrzymania bydła, 

Dział VI. Wady w dzisiejszym chowie bydła, 

Dział VIL Krótkie wskazówki co do obcho- 
dzenia się z nabiałem. 

Dział VIII, O ważności asekuracji bydła z po- 
glądem na stosunki krajowe. j 

Dzieło zawierać będzie 8 tomy z 90 ilustra- 
cjami różnych ras bydła, wzorów anatomicznych itd. 
i kosztować będzie w drodze prenumeraty tylko 6 
złr., które za przekazem pocztowym przesłać mo- 
żna do administracji Gazety- Narodowej. 

Lwów d. 3. stycznia. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handłowej i przemysłowej 
e cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego. tygodnią, 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzee pszenicy 77 kłgr., żyta 78 klrg., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 kigr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) : 

Zboże 100 kilogramów: Pszenica od 9 — 
do 10'75 zł, -— żyto od 6'25 do 7:40 zł. — ję- 
czmień od 525 do 6:60 zł, — owies od 5-— do 
6:25 zł, — hreczka od 675 do 725 zł, kuku- 
radzą zeszłoroczna od 6:70 do 7— zł., — kuku- 
radza nowa od 6— do 625 zł, —- proso od 
625 do 675 zł, jagły od —— do —— zł. 

Zbożłastrączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 750 do 950 zł., — groch 
pastewny od 550 do 6:76 z}, — soczewica od 
15:— do 19*— zł, fasola od 8*— do 14:50 zł.,— 
bobik od 675 do 7— zł, — wyka od 6— 
do 675 zł, 

Nasiona za 100 kilogramów: Koniczyna od 
20 do 58 zł, najprzedniejsza od ——-. do ——gł., 
przednia od da —*— zł, — tymotka 
od 27,— do 28 — zł, — anyż mos. od 26- — do 
27— zł, anyż płaski ed 30 — do 31: — zł., — 
kminek od 22'-— do 23— zł. 

Nasiona olejne za 1060 kilo rzepak zimowy 
12-— do 1275- zł, — Rzepak letni od 10 70 
do 11*— zł, — rzepik zimowy od 11-— do 
11-25 zł, — rzepik letni od 1075 do 11-— z., 
Inianka od 1070. do 11-26 zł, — nasienie lniane 
od 11l-— do 11:70 zł., — nasienie konopne od 8'50 
do 925 zł, 

Chmiel za 100 kilogrm.: od 110 do 120 żł. 

Wełna za 100 kilogrm.: ed — do — zł, 

Nafta za 100-kilogr, zwykła od 15-25 zł. do 
16:25 złź zalonowa od 19:25 zł, do 20:25 zł. 


Spirytus za 10.000 litrów procent od 28-50 do 
29.70 zł. 


cych posad ekspedjentów i pocztmistrzów, na co oni 
w całej pełni zasługują. 
W końcu jedno słówko pro domo sua, Dnia 
26. b. m. wracałem ze Lwowa do Stryja koleją 
arcyks. Albrechta. Wagonów osobowych było: zale- 
dwie cztery, a publiczności znaczna liczba. Konduk- 
tor widocznie hieprzyzwyczajony do takiej liczby 
pasażerów, napychał wagony ludźmi jak śledziami, 
nie uwzględniając różnicy stanów, ku czemu prze- 
cież w myśl regulaminu służbowego jest obowią- 
zany. Nie mając ochoty używania przyjemności to- 
warzystwa kilku bojków synowodzkich i chałato- 
wych współobywateli, zrobiłem konduktorowi grze- 
czną uwagę, że życzyłbym sobie siedzieć w odpo- 
wiedniejszem towarzystwie, na co tenże opryskliwie 
odpowiedział, że mi dwa razy mówić nie będzie, 
poczem drzwiczki zatrzasnął, i mimo że jeszcze 
nie było trzeciego dzwonienia, więcej mi miejsca 
na moje żądanie w pociągu wskazać nie myślał. 
Chciałem natychmiast zwrócić się do trzymającego 
inspekcję przy pociąga urzędnika ruchu z zażale- 
niem na gburowatość i nielegalność postąpienia kon- 
dnktora, ale na nieszczęście nigdzie czapki urzę- 
dowej dostrzedz nis mogłem. Dopiero po. odejściu 
pociągu dowiedziałem się, że na peronie był tenże 
obecny, ale bez odznak urzędowych; widocznie więc 
pan ten był świadkiem zachowania się. konduktora, 
lecz nie umis? dopatrzeć się w niem jakiejkolwiek 
nieprawidłowości Dziwna ta bierność tego pana, 
zdająca się akceptować samowolne wybryki perso- 
nalu służbowego, zmusza mnie udać się publicznie 
do szanownej dyrekcji ruehu kolei arcyks. Al- 
brechta z zapytaniem, czy gbarowatość kondukto- 
rów należy do koniecznych przyjemaości, z któremi 
spotykać się muszą jadący tą koleją podróżni ? 
— Zborów. Z dniem 1. stycznia 1882 rozpo- 
częło swoją działalność „Towarzystwo zaliczkowe 


Teofil Ra- 
dołowiez, kasjer. Maurycy Nagler, kontrolor. 

— W Kołomyi, w sali resursy danym będzie 
nadliczbowy koncert dnia 31, b. m. pod artysty” 
cznem kierownictwem dyrektora S. Skibińskiego, 


— Odysseja karty korespondencyjnej. Zamie- 
ściliśmy wczoraj wzmiankę o Śmierci £. p. Dominika 
Chłudy. Wiadomość tę zakomunikował nam p. Fer- 
dynand Klossowski, mieszkający w Pau, kartą kore- 
spondencyjną. Blankiet zapisany jest tekstem pol- 
skim, cały adres jest wyłącznie w polskim języku 
podany. Opiewa: Do redakcji Gazety Narodowej 
we Lwowie -— pałac Ulanieckich. Ani słówka je- 
dnego nie ma więcej, choćby wskazówki dla poczty 
franenskiej, która przecież z adresu: „we Lwowie* 
niewiele mogła się dowiedzieć, To zapewne stało 
się powodem, że kartę odesłano do Królestwa — 
gdyż znajdujemy obok stampilij pocztowych francu- 
w.2h, stampilję moskiewską z napisem „Pocztowyj 
wagon“, Karta adresowana do Lwowa, była w wa- 
gonie moskiewskim,. i dopiero z granicy moskiew- 
skiej, po dopisaniu w języku niemieckim słowa „Oe- 
sterreich“ zwróconą została do Galicji. Jakkolwiek 
więc karta ta błądziła trochę po Polsce, to prze- 
cie ż ciekawą jest rzeczą, że adresowana tylko w 
polskim języku przebyła Francję i całe Niemcy, 
ciekawą jest dalej- rzeczą; że poczta moskiewaka 
zwróciła ją gdzie należy — a najciekawszą pono 
jest to, że rząd francuski, czychający na listy pa- 
ryskiego korespondenta Czasu (0 czem pisaliśmy w 
poprzednim numerze) nie skonfiskował tej karty 
korespondencyjnej. Oj | ci Francuzi!... 

Stracenie ministra afgańskiego. Z Kabulu 
donoszą do dzienników indyjskich; Przed kilku 
dniami przystawiono tu byłego ministra wojny Ja- 
kub-Khana, którego emir Abdarrhaman był pro- 
skrybował, i osadzono w wieży ma cytadeli, 
Nazajutrz przyprowadzono go do emira, którego 
błagai, iżby mu życie darował, przyrzekając, że 
bzdzie odtąd wiernym jego poddanym. Emir nie- 
wysłuchał prośby, i skazał go na śmierć, Skaza- 
nemu związano ręce i nogi, poczem go zawieziono 
na dziedziniec pałacowy, gdzie się znajduje stajnia 
słoni. Po "chwili otwarły się wrota stajni, i wy- 
szedł ogromny słoń, krocząc wprost na spętanego 
więźnia, którego zaczął nogami deptać, Po chwili 
leżała już tylko hezkształtna masa ciała ludzkiego 
na ziemi, Stracony był jeszcze w sile wieku. 


—  Senzacyjny procos zasystowany. Niedawno 
odkryto w ogrodzie wiedeńskiego ogrodnika Rauftla 
zwłoki sługi tegoż, Sassmana. Wedle zeznań syna 
Rauftla i powszechnej opinii, Ranftl zamordował 
Sassmanna, aby przywłaszczyć sobie jego majątek. 
W czasie zniknięcia Sassmana wytoczono Rauftlowi 
proces, który wykrył tylko, że Rauftl przywłasz- 
czył sobie majątek Sassmanna. Obecnie po odnale- 
zieniu zwłok Sassmanna, wznowiono śledztwo prze- 
ciw Rauftlowi, siedzącemu w więzieniu w Stein, za 
wzmiankowaną kradzież. Równocześnie aresztowano 
i jego żonę Jnliannę, i parobka Winklera, a Wie- 
deñ- oczekiwał senzacyjnej rozprawy, gdyż Ranfila 
podejrzywano i o zamordowanie pawnego policjanta, 
który go śledził .i także znikł nagle, Tymczasem 
w tych dniach zmarł w więzienia w Stein główny 
oskarżony Rauftl, — wskutek czego proces stał się 


Talegrany Gaz. Nar. 1 ostat Wiadomości 


skiej, że temi dniami wyszła nowa proklamacja 
komitetu rewolucyjnego, w której rzeczony ko- 
mitet wypiera się wszelkiego wspólnictwa z Seń- 
kowskim ; twierdzi, że wcale nie brał udziału w 
zamachu na Czerewina, a następnie oświadcza, 
że potwarzą jest twierdzenie, iż nihiliści przy- 
czynili się do skradzenia 300.000 rubli z kasy 
moskiewskiego domu podrzutków. „Nasze zasa- 
dy — powiada komitet — nie pozwalają nam 
przywłaszczać sobie innych sum oprócz rządo-| 
wych. Nigdy też nie splamiliśmy rąk naszych 
konfiskatą pieniędzy, należących do osób prywa- 
ftnych ;  tembardziej więc nie dotknęlibyśmy się 
SUMY, będącej własnością towarzystwa filantro- | 
pijnego. 

„Oprócz żej proklamacji — pisze petersbnrg- 
ski korespondent Gazety Kolońskiej — wyszedł 
także nowy numer Gazety robotniczej, w którym. 
redakcja zapowiada, że odtąd będzie regularnie 
swe pismo wydawała. Nnmer ten zawiera na- 
przód artykuł o stosunku cara do. ladu, kończą- 
cy się Życzeniem, aby lud wymiordował cara, 
wszystkich urzędników i wszystkich właścicieli 
dóbr i fabryk. Potem idzie wierszyk, opisujący 
jak w jakimś szynku trzej robotoicy spotkali 
się z socjalistą, , i jak po rozmowie z nim prze- 
jai się zasadami socjalizmu, I wreszcie artyknł 
pod tytułem „Z życia moskiewskiego", w któ- 
rym opisane Są wypadki — oczywiście zmyślo- 
ne — jak tu i ówdzie chłopi napadli na dwór 
szlachcica i wymordowali całą jego rodzinę, a 
robotnicy na dom właściciela fabryki; jak się 
podzielifi ich pieniędzmi i sprzętami itd. Arty- 
kuł się kończy apoteozą tych „dzielnych pionie- 
rów odrodzenia moskiewskiego", i zachętą, aby 
za przykładem ich poszli wszyscy ehłopi i wszy- 
scy robotnicy, — I takim to językiem — koń- 
czy swój list korespondent Gazety Kol. — prze- 
mawiają ci wrzekomi męczennicy i obrońcy praw 
człowieka |* 


na wolność, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


W nadziel nzyskania subwencji rządowej na 
zakupno nasienia lau, podaje komitet ce, k. Towa- 
rzystwa gosp. galio, do wiadomości powszechnej, 
iż podobnie jak w latach poprzednich pośredniczyć 
będzie w sprowadzenia oryginalnego nasienia lnu |puje: „Pomiędzy ludnością wiejską caratu poka- 
infanckiego z Rygl i Parnawy — a to: zują się objawy, dające powód do wielkich obaw. 

1. dla plactatorów większych za złeżeniem 25 | Ogólna panuje obawa powstania chłopskiego, mo- 
słr. w. a. od beczki, mieszczącej w sobie korzec |gącego w krwawy żamienić się dramat. Najwięk- 

jary tutejszej ; sza panują obawy o Podole i Ukrainę. Agitacją 
2. dla plantatorów mniejszych po 50 ct. od| nihilistyczną pojął chłop według swego rozumie- 
nia rzeczy. Otóż weile si ' pojmowania rze- 

czy, właściciela majątku, dziedzica uważa za 
największego swego nieprzyjaciela. To też oby- 
watele ziemscy najbardziej są zagrożeni. W r. 
1880—81 były bardzo złe żniwa, i już w jesieni 
1880 r. słychać było zdania, że jeżeli kierujący 
minister, którym był podówczas Loris - Melikow; 
przeprowadzi carstwo szczęśliwie do nowego- ro- 
ku, dokaże wielkiej sztuki. Po ukończeaiu żniw 
tegorocznych ogłosił rząd różowe, bardzo Racią- 
gnięte sprawozdania. Tymczasem żniwa tegoro 
czne wcale nie były osobliwe, i cały eksport wy- 
nosi zaledwo jedną trzecią, tego, czego się ogól- 
nie spodziewano. Takie stosunki bardzo nieko- 
rzystnie wpływają na ludność wiejską a nadto 
dolewają oliwy do ognia obietniee rządu o zmniej- 
szenia czynszu wykupnego, których dotąd rząd 
niedotrzymał, wreszcie ciągłe agitacje nihilisty- 


. 
Z Moskwy piszą do Nazional Zig. co nastę- 


Chcący korzystać z tego pośrednietwa winui 
nadesłać dotyczące zamówienia franco do komitetu 
Towarzystwa, z dokładnem oznaczeniem gatunku 
nasienia (czy rygskie czy parnawskie.?), niemniej 

resu swego t. j. miejsca zamieszkania i poczty, 
m W razie większych zamówień i ostatniej stacji 
kolei żelaznej — przy dołączenia wyż wymienionej 
lub od każdej beczki — 
1. stycznia 1882 r. najdalej. 
Zamówienia bez pieniędzy nie przyjmują ię. 
Ostateczny obrachunek, a ewentnalnie zwrot lub 
dopłata, (która na każdy wypadek może być tylko 
nieznaczną), nastąpi dopiero przy przesyłce Da- 
nia. 

Przed kilku dniami rozesłany został prospekt 
: „Podręcznik do 
hodowli bydła rogatego" opracowany we 


do 3 


| czne. Skutkiem tego wszystkiego ludność wiejska 
pieta. Autor znany już jest jako wydawca dzieła | wielce jest wzburzoną i lada iskierka może wiel- 
„Praktyczny hodowca“ i jako specjalista hodowli|ki pożar rozniecić. 


k 


Z Petersburga donoszą do Gazety Koloń.|s 


* Przyjechali dnia 3. stycznia 1882. 

HOTEL EUROPEJSKI: A. Udrycki z Mostów 
wielkich. Dr. J. Wesołowski z Wołynia. 

HOTEL ANGIELSKI: J. Janowski z Cwito- 
wy. -E. br. Hagen z Wielkich Ócz. F. Jasiński z 
Zahaypola, B. Wierźchlejski z Kabarowie. 

HOTEL KRAKOWSKI: M. Białobrzeski 
Dębicy. 
Sokala. 

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. P. Seifmaun z 
Królestwa. A. Pawlikowski z Mościsk. E. Kessler 
z Skałatn. 

HOTEL LAZARUSA: J. Sachsenhans z Jaro- 
sławia, M. Schulman ze Stanisławowa. M. Kaufmau 
z Buczacza. H. Węiszglas z Kopeczyniec. J. Aus- 
länder z Drehobycza. J. Karp z Ulanowa. A. Sku- 
bert-z. Przemyśla. 


> 


= + 


Wiedeń d. 3. stycznia. (Pryw.) Przeniesieni 
zostali następujący adjunkei sądów powiatowych: 
Hausner z Bneżaćża do Zaleszczyk, Piller z Pod- 
hajec do Buczacza, Matkowski z Zaleszczyk do 
Podhajec, Petrolewicz z Kałusza do Kopeczy- 
niec, Augustyn z Tarnopola do Kołomyi, Ciemir- 
ski z Uhnowa do Cieszanowa, Madejski z Nowe- 
go Sioła do Zbaraża. — Adjnnktami sądowymi 
mianowani: Lachawiec, Sachanek i Seredowski 
do Lwowa; Przyłuski do Tarnopola, - Zawadzki 
de Przemyśla. — Adjunktami sądów  powiato- 
wych mianowani: Szwedzieki do Jarosłąwia, 
Hampel do Żydaczowa, Hinze do Żółkwi, Hrab 
do Uhnowa, Szopiński do Kałusza, Aleksiewicz 
do Nowego Sioła, Terlecki do Skolego, Tangl do 
Wojniłowa, Dittrich do Sieniawy, Prokopowicz 
do Mikołajowa. 

Wiedeń d. 3. stycznia. (Pryw.) Podkomitet 
komisji edukacyjnej Izby panów uchwalił zna- 
czne zmiany w uchwalonej przez Izbę posłów 
ustawie o wszechnicy czeskiej. — Wczoraj od- 
była się w ministerjum spraw wewnętrznych na- 
rada nad wypadkami w Krywoszy; należeli do 
niej Taaffe, minister wojny Bylandt, minister 
obrony krajowej Welsersheimb i namiestnik Dal- 
macji Jowanowicz, uchwalono wysłać jeszcze je- 
dnę brygadę do zatoki Kotsrskiej, — : Czescy 
sięża z księztwa Cieszyńskiego byli u cesarza 
z prośbą, aby Szlązk austrjacki pozostał i nadal 
w dyecezji wrocławskiej. 

Petersburg d. 3. stycznia. (Pryw.) Sanko- 
wski i Melników skazani na całe życie do cięż- 
kich robót i zesłanie na Sachalin. 

Wiedeń d. 2. stycznia. Do Pol. Corr, dono- 
szą z Cetyni, że wojsko czarnogórskie zaatako- 
wało nad samą grasicą baudę rozbójników her- 
cegowińskich, złożoną z 12 ludzi rozprószyło ją 
a dwóch ciężko rannych opryszków zdołało za- 
aresztować. Jednym z tych dwóch jest szef ban- 
dy, słynny rozbójnik Sienicz, Jest to ta sama 
banda, która w ostatnich paru tygodniach plą- 


z 
J. Krzysztofowicz z Turzy. J. Spis z 


_ Pociągi kolejowe. 
Poeding uogaru Iiwowakieko. 


PRZYCHODZĄ DO LWÓWAŁ: 

Z KRAKOWA: o godz. $ mila, 40 rano lo- 
amy 0 gods, 3 min. 27 wieczór, Gsobowy o 
godr. 11 mir. 20 przed południem miękśśny, 

Z PODWOŁOCZYŃK: ua dworzec w Podzamosz : o godz 
8 min. i8 rano i o godn. B. min, 66 popoładniu po- 

siąg mięarazy, j 

ZR STANIEŁAWOWA : za Sżryj. rano o godzinie 6 wi- 
uai 25 wieczór O godz U m. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. $ wioczdr, pocięg 
pospiowzzy ; o godz. 4. min § rano, pociąg mięszen 
6 godz. d min. 52 po południa, pociąg mięszatry. 

4 FODWOŁOCZYBK : na dworzec główny iwowcki 6 go: 
dsiuio 10 min, 10 wieczór, pociąg pospieszzy, © gods, 
$ min. 50 rano, pociąg mięnazy, s.gods. 4 mijŹ 
po południu p mięzazy, 

ODORBODZĄ ZE LWOWA: 

DO KRAKOWA: o godzinie 16 miu. 50 przed bu 


; © godz. 4, 
kasty ze L minut 9 po poludniu posięg 
mięszany. 


Lwów, z Izby haudtowej, 3. stycznia, 


I. Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


drowaję w okolicy Grancarewa. Kolei galic. Karola Ludwika 306 — 309 — 

Wiedeń dnia 3. stycznia, Fremdenblatć za-| „ liwowsko-Czerniow.-Jassk. 173 75 177 — 
pewnia wbrew innym domysłom, że. czynią się | Banku hypot. galic: po 200 złr. 306 — 310 = 
wszelkie przygotowania do przeprowadzenia W]  „ „kredyt. galic. po 200 złr. %62 — 266 — 


Bośnii powszechnego obowiązku służby wojsko- 
wej. Aneksja Bośnii nie jest wcale na porządku 
dziennym. 


II Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 90 101 90 


Tunis d. 2. stycznia.. Ronstan, odpowiadając| »n w» „IM, w >- 9630 97 30 
EE kolonistów francuskich, zapewnił ją 0j n„ -as „ B „ okres. . 100 90 101 90 
swoich ku nim sympatjach, oświadczył, że jege| s-o p Mow, nin sar Sudad0 OB WD 
powrót na posadę jest dowodem, iź rząd francu- | Banku hyp. galic. 6 pret. . e 101 50 102 50 
ski nie myśli wyrzekać się rezultatów zdobytych non „n B „. 10%, pr. 102 40 103 40 
na ziemi afrykańskiej, lecz dalej dzieło to samo „10201 60 16 . 99 — 100 — 
prowadzić będzie. Galie. Żakł. kred. włośc. 6 pret. 101 75 103 50 

Berlin d. 2. stycznia. Podczas wczorajszego| s yi 7 st ga 94 50 96 — 
noworocznego przyjęcia, cesarz w rozmowie pry- MI. Listy dłużne za 100 złr, 
watnej z członkami rozmaitych deputacyj kilka- | Ogólnego rolmicz. kred. Zakładu 
krotnie zapewniał ich o swojej wierze w mieza-| dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 « 
chwiane trwanie europejskiego pokoju. IV. Obligi za 100 złr. 

- Reichsanzetger ogłasza Tdi zj rzą- | Indemnizacyjne galicyjskie „ 100-30 101 30 
dowe, mocą którego te same przywileje jakie są | Obligacje komun. Zakł. kr. wł.69/, 101 -- 102 50 
przyznane towąrom niemieckim, przewożonym | Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°, 101 25 102 75 
z jednego niemieckiego portu do drugiego, Toz- |Losy miasta Krakowa . . 20 ~ 22 
ciągnięte są także na towary nadchodzące z| „ -» Stanisławowa . 2475 26 75 
Belgii, Brazylii, Danii, Anglii, Włoch, Szwecji i V. Monety. 

Norwegi. a a Dukat holenderski % P 551 561 

~ Petersburg d.. 2.stycznia, Z początkiem No-| „, cesarski > : 553 563 
wego roku moskiewskiego ma z pewnością na- | Napoleondor +. - . a 937 947 
stąpić ponowna oddzielenie policji od miaister-| Pólimperjał rosyjski s 967 977 
stwa spraw wewnętrznych pod kierunkiem jene-| Rubel rosyjski srebray `. 5 152 167 
rałą Czerewina. i F papierowy.. . 122!/, 1 24'/, 

Berlin d. 2. stycznia. Podczas przyjęcia no- 100 marek niemieckich ` . . 5785 58 60 
worocznego książąt, rzekł cesarz Wilhelm: „Otóż.| Srebro , . . . aaas —— 


dzięki Boga wygląda wszędzie pokojowo i jest 
nadzieja, że i w przyszłości pokój utrzymanym 
będzie. Zapewne Żołnierz nie powinienby mówić 
tego tak głośno, śle przecież pokój jest najwięk- 
zem dobrem.“ Przyjmnjąc, Życzenia  jeneralicji, 
na czele której stał hr. Moltke, a która składa- 


Kupony w srebize 


KURS GIEŁDY. WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 3 stycznia 1882. 
godzina 2 minut 38 popołudniu. 


ła je także z powodu siedmdziesięciopięcioletniej | Losy kredytowe —.— Węgier. kred. ak.344 50 
rocznicy nominacji cesarza na oficera, rzekł mo-|Ango-anstr, -= 148.50: Unionsbank 141.30 
narcha: „Car moskiewski sprawił mi prawdzi- Kolej Kar. nd. 308.— Nordbahn 260.25 
wą radość, przesyłająę mi życzenia właśnie | Kolej Połnd, 145.50 Kolej Aiola. 174 


Kolej Elżbiety 21750 
Węg. Nordostb. 168 — 
Weg. obl. p. w zł. 97.— ` 


Kolej Lw.-ozer. 175.50 
Wied, Comunal. 129.— 
Galis. indemnis. 100.25 


z powodu tej rocznicy.“ 


Rzym d. 3. stycznia. Podejrzany 6 zamordo- 
wanie oficera egipskiego Włoch, uznany niewin- 


uym. Przewódzcy rokoszu przed sąd wojenny kg z WSAD Loży ki > Kł: 
stawieni.  Gtubernator odwidził włoskiego wice- Bankverein "137.50 Bos. rabel pap. 12350 
konsula, wyrażając mu ubolewanie swojego rządu. Pe De 122.50 Markit niemióckł —'— 


Konstantynopol dnia 3. stycznia. Twierdzą, 
Że umarł Nurim Damat basza, internowany do 
Taify po zamordowaniu sultana Addul-Asizy. 


Usposobienie: osłabione, 
Wiedeń, 3. stycznia 1881 
godzina 10 min. 50 przed południem 


Petersburg dnia 3. stycznia. Chiny zapłaciły | Akcje kredyt. 31870 Anuglo-austrj. 146.44 
pierwszą ratę wynagrodzenia za. pośrednictwem | Kolei Kar.-Lud,.207.25 Kolej Połudn. 145.25 
firmy Baring Brother, a to na mowy traktatu | Unionsbank 40.70 Napoleondor  9.42'/, 


odnoszącego się do terytorjum Kuldzy. Rosyjs. bankn. 1.23, Usposobienie: mdłe 
Berlin, 2. stycznia 


godzina 5 minut 50 po południu 


Dziś, we wtorek dnia 3. stycznia 1882, 


Rosyjs. bank. 211.95 Akcje kredyt. 614. 
DONNA JUANITA Lombardy .  241.— -- - Galicyjskie _ 132.90 
| Kolei Rumuń, 62.— Aust. bank, 171.65 
opera komiczna w 3 aktach, mazyka Fr. Suppe'go, 
przekład A. Urbańskiego. ALBUM MEBLI 


W ostatnim akcie taniec hiszpański odtsńczy 


niezbędny podręcznik dla kupujących wszystkich sta- 
panna Wacha. 


nów meble, zawierające 900 pysznych- ilustracyj 
wraz. z cennikiem. jest do nabycia za przesłaniem 
2 złr. przekazem franko a JJ. G. £ L. Frankl, 
stolarzów i tapiecerów we Wiedniu, Leopoldstadt, 
Obere Donaustraase 91. 

"Tamże najobfitszy wybór rzetelnych, tanich i 
„eleganckich mebH. 


Jutro, we środę dnia 4. stycznia 1882, . 


SWIĘTOSZEK 


komedja w 5 aktach Moliera, przełożył 
Klemeus Podwysocki. 
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